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wypełnirily idee Stalina 
~ytężoną prag. zbudujemy socjalizm 

Sala Dof/lU Kultury Zaklad6w Przemvslu Bawelnianego im Józefa Stalina wypelniona bi1la do osiatn;ego miejsca w cza­
sie uroczystej masówki, na której podsumowano podjęte zobowiqwnia. 

Załoga Zakładów 

Przemysłu Bawełnianego 

im. Józef a Stalina 

Prz11sz!i tkaczki, prządki i maj .t.-owie, technicy, inżynierowie i kierownicy ze wszystkich oddziałów i zakładów, mlodzi 
i starsi, czlonkowie pa.rtii i '>e zpartyjni. 

Wszystkich uspa1ala jedna myśl, to samo pragnienie -' jak naJgodniej, jak najwyższą produkcją, d!upookresowymi zo­
bot.Diqza•iami, przedierminowq realizacja planów dać dowód· swej nieugiętej woli kontynuowania nieśmiertetnego dzie!a 

Wielkiego Stalina i milości ludowej 01cz11zn11. 

podejmuje 

zobowiązania 

długookresowe Młoda tlcac~ka Krystyna Zdutska pracuje na 25 krosnach 
automatycznych i osiąga 115 proc. wylconanta planu. Po.Ha­
nowila podnieść wydajno.§ć o 250 wątków dziennie na każ-

dym krośnie. 

Przebieg uroczystej ·masóu,lci 
~· prz„lomle zmian do obszernej sali Oumu Kultury Zakładów Przemysłu Bawcł­

al&ntljO Im. Józefa Stalina zeszli się przedstawiciele wielotysięcznej rzeszy robotników, 
ma,tstliiw, personelu technicznego zakładów. Onegdaj na uroczystych masówkach w posz­
ellefóliych zakładach mówili o swej wielkiej boleści po śmierci Wodza mas pracujących, 
Tow ysza Sta.lioa, bólu, któ17 przerodzll się w czyn. 

W ZPB lm. Stalina dojrza­
ła wielka sprawa. Przez wie­
le dol lklczki, prządki, ob­
ciągacze, l\ś~ubownicy, maj• 
•!rowie ~nosili wydajność 
llNej ptac1. badaU \ oceniali 
1we możloj.voścl. Na masów­
kach w ~1hladach powiedzie­
li: znamy swoje siły. potrafi­
my practwać lepiej, nasz 
zwiększani wysiłek, to hołd 
oddany pamięci Wielkiego 
Stalina. ~hcemy być godni 
imienia, Jade noszą nasze za­
kłady. 

Wczoraj zebrali się, aby 
podsumow:ć swe zobowiąza­
nia, aby Lbkazać, że sprawa 
Wielkiego Stalina żyje w nich 
wszystkich. Brzyszły młode 
prządki, ltóre w ostatnich 
dniach w!tąpiwszy do ZMP 
podniosły ~ość I jakość swej 
produkcji I przyrzekły dawać 
dodatkowe filogramy przędzy, 
przyszły tklbki i tkacze, k tó­
rzy wstąph~szy do partii dają 
I jeśzcze \\/\ęcej <:lawać będą 
dodatkowycl metrów tkanin. 

Przyszli w.zyscy - robotni­
cy, majstro"ie, inżynierowie, 
ab'.' raz jeszclie przyrzec sobie 
I innym. że !!lzmogą wysiłki 
w walce o p·zyspieszenie bu­
dowy socjaliz:nu. 

Za stołero trezy.dialnym o­
bok I selJretana Komitetu 
Łódzkiego rzęR tow Jana 
Jabłońskieg , bok posła do 
Sejmu Pols le Rzeczypospoli­
tej Ludowel lb- dyr. Urbań­
czyka. tow. Słbczyk, przed­
stawicielki RtZ i tow Bier­
nackiego. n z Inż. ZPB Im. 
Stalfna. zas d~ tacy przodo· 
wnJcy prac iak!adów, jak 
tow. Maria z1zę§niak, maj-
ster Lisowsk i inni. 

Uroczyste 'ZE!'.>ranle zagaił 
przewodnicząęy rady zakłado­
wej tow. St;in'sław K~rpiń­
ski Następn~e grzemówil na-

czelny Inżynier tow. Biernac­
ki. 

- Stalln żyje I !yć będzie 
w naszej pamięci. Jego mądre, 
P,eoiallle nauki towarzyszyć 
nam będą w marszu do socja­
lizmu, ku silnej Polsce. Kiero­
wana wolą realizacji w co­
dziennym życiu Jego wskazań 
I nauk kh1sa robotnicza zwięk­
sza wydajność pracy. Ból 
swój przekuwa w czyn, a czy­
nem tym realuuje Jego tes­
tament. 

Poważne, skupione są twa­
rze robotnikńw. Tak. Tylko 
dalszymi osiągnięciami w 
pracy można realizować testa­
ment Towarzysza Stalina, 
wcielać w życie Jego nauki 
przyśpieszyć budowę socjaliz -
mu. 
Umarł Wielki Stalin - Jego 

nauka żyje jednak I zwyciężi\. 
Zwycięży w swym marszu do 
socjalizmu polska klasa ro­
botnicza, bo przewodzi ,iej 
wierny uczeń Stalina - to­
warzysz Bolesław Bierut, zwy­
cięży, bo coraz bardziej za­
cieśnia swą braterską przy­
jaźń z narodami radzieckim\, 
którym przewodzi Komunisty­
czna Partia Związku Rkd..,iec­
kiego. 

Porwani entuzjazmem, jedna 
po drugiej, samorzutnie wstę­
pują na mównicę prządki, 
tkaczki. majstrowie. Słowa Ich 
znbowiązań brzmią jak przy-
siega. 

- Ja, majster Zeller, z 
przędzalni średnioprzi:idnej, zo­
bowiązuję się wespół ze swą 
załogą wykonać w Il kwartale 
dodatkowo 3.500 kg przędzy. 

- Ja, prządka Cieślak z 
Czwartej Lewej zobowiązuię 

się produkować miesięcznie 10 
kg przędzy dodatkowo. 

Załoga zakładów 
w Slararhowit-ał•h 

i górnicy ~opalni „Stalinogród11 

uchwalają zobowiązania 
I STARACHOWICE. 25. 3. 

Dnia 25 bm. załoga zakładów starachowickich u­
chwaliła podczas ogołnego zebra nia długookresowe 
zobowiązanie wytwórcze. w którym postanawia -
dla spotęgowania sił gospodarczych i obronnych OJ· 
czyzny tudowe1 - zwiększyć: w br produkcję I pod­
nle§e pracę sw:vch zakładów we wszystkich dzialach 
n1 wyższy poziom. 

ST ALINOGRÓD. 25. 3. 

- Ja, Marla Szczęśniak, 
tkaczka, przyrzekam wyrabiać 
dziennie 8 tys. wątków do­
datkowo.-
Słowa zobowiązań padają w 

tej sali jak najpiękniejsze wią­

zi:.nki kwiatów składane w' hoł­
d cie Wielkiemu Stalinowi. Jest 
w n.ich zawarta treść myśli i 
uczuć robotników, Ich prag­
nienie wykonania testamentu 
Towarzysza Stalina. 

Personel techniczny dzi3łu 

głównego mechanika i dzialu 
energetyki dokona przeglądu 

silników. 
Personel techniczny w przę­
dza Im Zakładu B wprowadzi 
szereg cennych ' usprawnień, 
C', umożliwi osiągnięcie lepszej 
ilości i jakości produkcji. Per­
sonel techniczny bielnika za­
oszczędzi na chemikaliach 18 
tys. złotych rocznie. 

- Niech te 18 tys. złotych 
rocznie służą dla odbudowy I 
wzmocnienia sil naszej ojczy­
zny - ośwfadczył ze wzrusze­
niem tow. Ptak, w 1m1eniu 
personelu technicznego bielni­
ka. 

Składa zobowiązani*? tkaczka 
Warcholińska, młodziutka 

prządka Janecka, która wypru­
dukuje dodatkowo 27 kg przę­
dzy. To poważne, trudne zo­
bowiązanie. Lecz tej młodej 
dziewczynie zapał jakby dodał 
skrzydeł, jakby uwielokrotnił 
jej siły. Na pewno dotrzyma 
przyrzeczer.ia. Ona, inni. Na 
pewno zwyciężą! To widać z 
ich twarzy. To słyszy się w 
ich słowach. 

Glęboki'e, wzruszające tony 
Międzynarodówki kończą uro­
czyste zebranie. Teraz do pra­
c;· I Lepszej i wydajniejszej! 

Robotnicy, mistrzowie, technicy, 
inżynierowie I pracownicy ad­
minislracy jol naszych zakła­
dów, noszących chlubne i nie-

śmiertelne imię Wodza mas pracu­
jących całego świata - Józefa Sta­
lina, zebrani na masówce w dniu 25 
ma.rea 1953 r., wierni Jego nieśmier­
telnej nauce, Jeszcze mocniej zespo­
leni pod kierownictwem naszej par­
tfl we Frónde !l{arod'\w)·1-:- walki o 
pokój I Plan 6•1ełnl, stosując w 
praktyce nauki towarzysza Bieruta 
z przemówienia na naradzie aktywu 
przemysłu węglowego w Stalloo-
1rodzle. po analizie istniejących re. 
zerw produkcyjnych w naszych za­
kładach, w walce o rytmiczne wy­
konanie i przekroczenie planów 
produkcyjnych, co umożliwi nam 
nadrobienie zaległości ubiegłego ro­
ku, zobowiązujemy się w U kwarta­
le: 

W przędzalni 
Przędzarz Henryk Szklarek. WJ'• 

kooujący w marcu 117 proc. planu, 
zobowiązuje się produkowaó więcej 
o l kg przędzy dziennie. 

Pnądka Rozalia Bembas, która 
wykonała w lutym 113,6 proc„ zo­
bowiązuje się produkować więcej o 
1 kg przędzy dziennie. Apolonia PI­
iarska. wykonująca 104.5 proc. pla­
nu, zobowiązuje się wykonać w n 
kwartale dodatkowo 21 kg przędzy. 

Regina Malewska, wykonująca 
100,3 proc: płariu, zobowiązała się 
wykooaó dodatkowo 75 kg przędzy, 
w li kwartale, prządka Pędziwiatr. 
wylrnnu.iąca 113,9 proc. - również 
75 kg przędzy. 

Zespół mistrza Zellera zobowllilzu. 
je się przez zastosowanie przoduJą­
cej metody radzieckiej stacbaoówki 
ża.ndarowej, przekazywać maszyn;v 
w biegu na styku zmian, a tym sa· 
mym wyzwolić olbrzymie utajone 
rezerwy produkcyjne, dając państwu 
ponad plan w Il kwartale 3.500 kg 
przędzy. 

Zespól nowowysunlętego mistrza 
Stanisława Langnera, zobowiązuje 
się przez terminowe I dobre w:vko­
nvwanle remontów maszyn dać' pal1-
stwu ponad plan 3.681 kg przędzy 
w li kwartale. 

REZOLUCJA 
W Cf'lu zabezpieczenia wykonania 

podJętyeb przez prządki zobowiązań 
- robotnicy I mistrzowie oddziału 
przygotowawczego zobowiązują się 
wyprodukuwa.ć dodatkowo 29.2a0 kg 
iwo! oraz pnez ścisłe przestrzega­
nie reżimów technologicznych pod· 
nieść Jakość produkcji. Zespól mistrza 
Szczęsoqo sobowlązuje się wyprodu­
kowa6 dodatkowo 13.500 kg zwoi, 
~espól mistrza Wojciechowskiego -
l5.0UO kg niedoprzędu. 

Nowoutworzone dwie brygady pio­
nierskie prządek Jędrzejczak I Ko­
walczyk przystępują do wspólza­
wodoiclwa o tytuł najlepszej bry­
gady pionierskiej. 

W walce o oszczędność . surowca 
mistrzowie I prządki uddzlału ob· 
rączoiaków ·1 selfaktorów zobowią· 
zują się zmniejszyć ilość odpadków 
o 3.808 kg, a oddział przygotowaw­
czy przęUHlnl - o 2.6ł0 kg. W prze­
wijalni I skręcalni - o 3.!153 kg. Na 
wyróznienie zasługuje zespoi nustrza 
Wertyngla, który postanawia zmnieJ· 
szyó ilusć odpadków o 1.730 ki;. 

Zobowlą11anla w przędza.Iniach 
podJęlo a.ua11 pracownikow. W wy­
niku realizacji podjętych zuboWllł· 
zań, przęd:i.aluie wyprudukuJą w U 
kwartale :H.~5 kg pnędzy ponad 
plan, odrabiając częscaowo dług 
wobec panstwa z roku ubiet:"lego. 

W tkalniach 
Tkaczka Zofia Chyclńska 11 Nowej 

'l'kami zobuWlO\zuje się wykonać w 
u kwarlale 5"l4.0UO wąOrnw vunad 
uoLycbc1t.al!OWe wyll.uuanie. 

Grupy związkowe mężów zaufania 
.~lt<dla 1 UlaJ;a z mil>trzami tych grup 
""amlnskim i Rybickim, ro<1:um1e.11lc 
aiacl.enie wzrostu wymagau spu.e­
c;r.eństwa, zobowiązują saę pouniesó 
jakoilc swojej produkcji z til> na 70 
proc. W NoweJ ·rkab1i podjęło zol>o­
wiązania 87 grup związkowych, w 
tym 4o3 mJodzlezowców. 

Instruktorki Nowej Tkalni zo­
bowiązują się przeszkolić metodą 
int. Kowalewa 16 tkaczy ponad plan. 

Zespół mistrza Czerwińskiego z 
Tkalni Żakardowej, wykonujący 
swój plan w 120 proc., zobowiązuje 
się produkować dodatkowo ł3 tys. 
wątków dziennie. 
Zobowiązania w tkalniach podję. 

Io 2.035 pracowników. Dadzą one 
203.804) metrów tkanin ponad plan 
li kwartału. 

W wykończałniath 
Robotnicy wykończalni zobowlązu. 

Ji+ się wprowadzić na 18 zespolaeb 
metodę ZandaroweJ, co pozwoli na 
zwiększenie wydajności, zlikwido­
wanie błędów w postaci pasów na 
tlcaninach wskutek zatrzymywania 
maszyn oraz przyniesie oszczędnoś~ 
barwników. 

Drukarze Gortel I Domaitała pod­
niosą jako~ć o 2 proc., a Staszyński 
- o 1 proc. w stosunku do osiąga­
nej jakości. 

Farbiarze zobowiązują się zaosz­
czędzić 195 kg barwników siarko­
wych miesięcznie, 

Młodzieżowy zespół Kowalczyka 
podniesie jakość o J proc., zmniej­
szy zużycie barwników I chemlkalil 
o 2 proc. 
Ogółem w wykończalni zobowią­

zania podjęło 1.094 pracpwników. 
Realizacja zobowiazań załogi wy­
kończalni do końca I półrocza da 
500 tys. metrów tkanin ponad plan. 

Inne zobowiązania 
26 racjonalizatorów w Zakładzie 

„8" zobowiązuje się przez rozwią­
za.nie 11 tematów usprawoia.1aeych 
poprawić techniczny stan maszyn. 

Brygady remontowe i warsztat 
mechaniczny zobowiązują się wpro· 
wadzić usprawnienie racjonalizator­
skie na U samoprząśnicach obrącz­
kowych, co podniesie wydajno~ć 
łych maszyn. Usprawnienia te zobo­
wiązują się opracować kierownicy; 
Fafllk, Połocki I Bańkowskl. 

Koło przyzakładowe Stowarzysze. 
nia Inżynierów I Techlłików Prze­
mysłu Włókienniczego zobowiązuje 
się opracować i wprowadzić instruk- · 
cję w sprawie właściwej eksploata­
cji maszyn. zorga. nizować kurs do· 
szkalaoia i;nistrzów I podmistrzów, 

Górnicy kopalni „Stallnogród" (dawniej „Katowi­
ce") podjęli w dniu 25 bm. uch w >' :ę o podjęciu dl..i­
gookresowego zobowiązania - wynik narastaiącego 
od szeregu dni ruchu zobowiązań indywidualnych I 
zespołowych . podejmowanych po szczegńłowe1 dysku­
sji we wszystkich przodksC'h węi;:!owych. we w0 zyst­
kich grupach związkowych I partyjnych, w bryga­
dach, a następn ie w całych oddziałach. 

Za stołem Tirezydialn1:m zajęli miejsca - l se !cr KŁ PZPR t JUi Jab!01ł~ki, przedstawiciel e 
;::wiqzków i organizacji m1isow11ch admintstracji wk!adow oraz wybitni przodownicy pra­

cy i czo!owi ra.cJonatizatorzy. 

Tow. M1chalo10icz, ki erowni k tkatni automatuczne; zobowi1-
zal się w imieniu ZClłogi dać 2.000 m. tkanin w 11 kwar­

tale ponad plan. 

oraz wygłosić cykl odczytów dla mi­
strzów I aktywu technicznego na te­
ma.ł przeróbki włókna sztucznego. 

Pracownicy działu zbytu I wszyst­
kich ekspedycji zobowiązują się 
usprawnić organizację pra<:y celem 
rytmicznego I planowego wyWlązy­
wania się z dostaw dla odbiorców 
przędzy. • 

Dział elektryczny zobowiązuje si, 
przyspieszyć okres przeglądu sllnt­
ków I lnsW.lacJi o 3 dni. 

3 brY1•dy Inżynieryjno - technicz­
ne zobowlązuJa się wyrernontowa.ó 
prasę do belowania odpadków. 

W walce o oszczędność •nnarownl­
ey Nowej Tkalni zaoszczędzli! 81 kc 
oleju mas?.ynowego. Palacze kotłow­
ni Zakladu ~C" zaoszczędza 500 ton 
miało węglowego przez zastępowa. 
nie go mułęm węglowym. 

W trosce o poprawę 
warunków 

socjalno.bytowych 
W trosce o dalsza poprawę warun­

ków socjalno - bytowych naszej za­
łogi kierownictwo, rada zakładowa. 
oraz priwownlcy zakładów zolfowlą­
zują się ulepszyli urządzenia socjal­
ne. kulturalne i bytowe. 

Kierownictwo przedzalnl, rada za­
kładowa t d:VTekcja Zakładu .. B" zo­
bowlązuja sle do października br. 
w:vkonać szatnię dla załogi. 

Brygady remontowe w przędzalni 
,.B" wykonają poza normah1:vml 
c7.ynnO!iclamt na.prawe zdekompleto­
w„ne; !ami I umywalni. 

w kwlr.tnlu br. zostanie powlęk· 
s7.ona 0 ł pokoje pol!klfnika zakła­
dowa oraz zn.tana zaln•t.alowane ~­
para~ rent~enowskie. W tvm czasie 
zo5ta11łe ndiłauy do użytku załogi 
bar mleczny. 

w U kwartl\le br. ?Mtanle 1'neka­
zany do uż:vtku dzieci nas:i:yrh 
pracownll<ńw oerródek jordanowski 
prr.r ul. TvlneJ. 

Nasze zobowiązania oraz pełna lrh 
realizac,la bP,da wyrazem nit>ul!'lętej 
woli walki o wzmor„lt>nle sił nas:r,ej 
ludowej ojcz:vzny. Beda one wyra.­
zc-m '"'-""<\] czci dla świethneJ na• 
mleel Towarzysza Stalina i Jeero nie­
śmlerlelnd nauki. Reda l\ne na•zą 
t>tlo„wiedzlą ameryka1isklm Impe­
rialistom . 

.Jeszue silniej zjednoczymy swe 
siły w ,zereea~h Frontu Narodowe­
iro wraz z całvm narn<ll'm nłeuciecie 
strzec hęd'<i~my naszd jedności 
p!7ed niecn:vmi knowiiniaml wro• 
p:ów nuzeito narodu. Je'<ZC7le silniej 
umacniać bed:dem:v •o1usz z brat­
nim narodem radzieckim. 

NTEClf ŻYJE , WlF.LKA NlE· 
SMIERTELNA JDEA LENINA I 
STALINA - DROGOWSKAZ DLA 
CAt.EJ POSTEPOWEJ LUDZKO­
SCJ w BUDOWIE •szczĘSLIWEJ 
PRZYSZLOSCI NARODU! 

NIECH ZYJE NASZA BOBA· 
TERSKA KLASA ROBOTNICZA, 
WALCZĄCA W SZEREGACH 
FRONTU NARODOWEGO O ZWV­
CIĘSK.\ REALIZACJĘ PLANU 
6-LET~IEGO I ZBUDOWANIE 
PODSTAW SÓCJALIZMU W NA• 
SZYM KRAJU! 

NIECH ŻYJE POLSKA ZJEDNO­
CZONA PARTIA ROBOTNICZA! 

NIECH ŻYJE UKOCHANY 
WODZ I NAUCZYCIEL NARODU 
POLSKIEGO. TOWARZYSZ BOLE­
SŁAW BIERUT! 



STR. 2 

·Przywódca 

narodu włoskiego 
(W sześćdziesięciolecie urodzin tof. Togliatliego) 

Jeden z najstarszych I najbliższych współpracowników 
Togliattiego, Mado Montagnuna, tak pisze w swych 
wspomnieniach: „Jedną z najbardziej uderzających 

zalet towarzysza Togliattiego jest usposobienle pełne po­
gody. spokoju i poczucia pewności, które nie tylko sam 
posiada, lecz także Umie je przekazywać swemu najbliż­
szemu otoczeniu ... Wśród najgrożniejszyCh burz - a lleż 
ich przetrwać musiala nasza partia w ciągu lat ubieg­
łych - poczucie bezpieczeństwa, jakie daje pewność 
znajdowania się na statku, powierzonym sternikowi tak 
niezawodnemu I bystremu jak Togliatti, daje wszystki 'l1 

ten spokój I tę silę ducha, które pozwalają zwyciężać 
i pokonywać wszelkie przeszkody". 

Gdy w lipcu 1948 roku imperialiści amerykańscy J re­
akcja włoska, rozwścieczeni walką włoskich mas ludo­
wych przeciw amerykańskiej okupacji Włoch postano­
wili złamać opór narodu, za cel swych knowań wybrali 
człowieka, który jest dla nich uosobieniem tego oporu. 
Zorganizowali zamach na Togliattiego, 

·Wtedy naród wioski jeszcze raz zamanifestował 
czym jest dla Włoch „ukochany towarzysz ,Togliatti" · · 
jak pisał Towarzysz Stalin. . Przez caly kraj przeszed! 
huragan ludowego gniewu. W ciągu kilku dni strajk 
powszechny sparaliżował całe życie Wloch, na ulicach 
miast wyrosły barykady. 

• • • 
Palmiro Togliatti urodzi! się 25 marca 1893 r., w 

Genui, w rodzinie skromnego buch.altera. Po ukończe­
niu szkolv młody Toiiliatti przenosi się na studia do 
Turynu. W 1911 r. wstępuje do Włoskiej • Partii Socja­
listycznej. 

W styczniu 1921 r. wraz z tow. Gramsci'm - Togliatti 
zakłada Nioską Partię Komunistyczną i staje na czele 
jej centralnego organu - „Il Comunista". W marcu 
1924 roku fa.szyści zamykają „Il Comunista" t aresztują 
Togliattie!(o. Po wyjściu z więzienia, we wrześniu 1925 
roku, Togliatti zostaje wysiany przez partię za granicę, 
skąd miał wrócić do Wioch dopiero po 19 latach. 

W 1934 r. towarzysz Togliatti zostaje powołany do 
kierownictwa międzynarodowego ruchu robotniczego, 
jako zastępca QPor~i Dymitrowa. sekretarza Komitetu 
Wykooawczego Międzynarodówki Komunistycznej. Tu 
tow. Togliatti współpracuje ze Stalinem, uczy się od 
Stalina. 

W czasie n wojny światowej kierowana przez tow. 
Togliattiego Komunistyczna Partia Włoch, stojąc na 
czele narodu, zaostrza walkę o wyzwolenie. Olbrzymie, 
zorganizowane przez partię w 1942 i lfl43 roku, strajki 
i demonstracje uliczne wykazały całą jej siłę. Utwo­
rz·one przez partię oddziały partyzanckie im. Garibal­
diego stoczyły liczne boje przeciwko hitlerowskim oku­
pantom i rodzimym faszystom. 

W marcu 1944 roku Togliatti wraca do kraju I po­
święca wszystkie swe siły dziełu budowy nowych, de­
mokratycznych i republikańskich Włoch. Ale imperia­
liści anglo-amerylj:ańscy w przymierzu z Watykanem 
; wielką burżuazją włoską, wykorzystując wszystkie 
środki nacisku okupacji wojskowej, nie dopuszczają do 
demokratycznego rozwoju Włoch. W 1947 r. plan 
Marshal1a przykuwa Wiochy do .rydwanu amervkań­
skiego. Wiochy utraciły niezawisłość zani: 1 ją zdązyly 
odzyskać. ' 

Proamerykański, antynarodowy rząd de Gasper!ego 
jest posłusznvm narzedzlem agresywnej polityki Wall­
Street Dla narodu włoskiego sprawą najważniejszą sta­
ło się utworzenie narodowego frontu walki o niepod­
ległość Włoch przeciw obcej okupacji, przeciw zdra­
dzieckiej polityce rządu wlelkicb przemysłowców i ob­
szarników. Na czele tego frontu staje kierowana I wy­
chowana przez tow. Togliattiego leninowsko-stalinow­
ska Komunistyczna Partia Wioch - partia nowego ty­
pu, związana braterskim sojuszem z Włoską Partią 

Socjalistyczną. 

Masy ludowe Włoch z Komunistyczną Partią na czele 
prowad~ą zaciętą walkę z obcą okµpacją I rodzimym 

obozem zdrady narodowej. 

„Trudna jest walka - mówił towarzysz Togliatti w 
Warszawie w 1949 roku - jaką prowadzą włoskie ma­
sy pracujące, mają one bowiem przeciwko sobie rodzi­
mą burżuazję I Imperializm anglo-amerykański, wspie­
rany przez zdrajców klasy robotnicze) typu Saragata 
t Tito„. Walka milionowych mas włoskich nosi wyraź­
ny ~harakter polityczny, jest walką o rząd ludow,y, o 
niepodległość I suwerenność narodową, deptaną przez 
imperializm amerykański. walką I utrwalenie pokoju._ 
.„Włoskie masy ludowe nie dadzą się nigdy wciągnąć 
do wojny przeciwko ZSRR I krajom demokracji ludo­
wej. Walka o pokój jest naszym głównym zadaniem. 
Zadania nasie nie są łatwe, ale nie jesteśmy osamot­
nieni, jesteśmy częścią potężnego obozu pokoju I po­
stępu.„ I dlatego jesteśmy pewni, że zwycięstwo będzie 

po naszej stronie." 

Gwarancją zwycięstwa są idee stalinowskie, jest 
wielki . Związek Radziecki, wspamała Komunistyczna 
Partia ZWJązku ·Radzieckiego z jej stalinowskim kie­
rownictwem na czele .. Gwarancją zwycięstwa jest wspa­
niała stalinowska kadra wodzów proletariatu między­

narodowego, ludzi takich jak Palmiro Togliatti. 

P. ZIELllVSKI 

CŁOS ROBOTNICZY 

Depesza przewodniczącego KG PZPR 

tow. Bolesława Bieruta 
Oskarżamy .rzqd USR 

do sekretarza generalnego 
Włoskiej Partii 
Komunistycznej 

o ·prowadzenie akcji 
• • wrog1e1 naSzemu krajowi 

Palmiro T ogliałłi 
DO TOWARZYSZA 

PALMIRO TOGLIATTI 
RZYM 

W 60 rocznicę Waszych urodzin przesylamy Wam, Dro­
gi Towarzyszu , w imieniu Polskie) Zjednoczone) Partii Ro­
botniczej I ludu polskiego, najserdeczniejsze braterskie 
pozdrowienia. 

Nasza klasa robotnicza, nasz lud pracujący ceni Was 
I poważa jako nieugiętego bojownika o sprawę socjalizmu, 
wierni;~o ucznia Lenina i Stalina; wypróbowanego wodza 
sławoeJ Włoskiej Partii Komunistycznej. która niesie wy­
soko sztandar walki o swobody demokratyczne narodu 
włoskiego. o niepodległość i suwerenność narodową Wa­
szej ojczyzny. sztandar przyjażni między narodem włoskim 
a narodami Związku Radzieckiego. narodem polskim i na­
rodami fnnyC'h kra.Jów demokracji ludowej w !mię brnte~­
skiej współpracy dla Utrwalenia pokoju na świecie. Zwar­
ci bardziej niż kiedykolwiek we wspólnej wa\ce o naszą 
sfue7.ną sprawę, skupiamy się dziś wszyscy wokół boha­
terskiej Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. 

Życząc Wam z głębi serca długich lat życia, zdrowia 
l twórczej pracy, pragniemy zarazem zapewnić Was p głę­
bokiej solidarności i braterskich uczuciach ludu polskiego 
dla włoskich mas pracujących. które pod kierownictwem 
Waszym i Włoskiej Partii Komunistycznej nie ustają w 
wytrwałej walce o wolność i o pokój, w imię żywotnych 
Interesów narodu włoskiego i całej ludzkości. 

W imieniu Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 

(-) BOLESŁAW BIERUT 

Przodujący technicy 
chcą w szereg·ach partii 

realizować 1ł·skazania 

TOW ARZ\'SZA STALINA 
Absolwenci 1'echnikum Włókienniczego w~i, któ­

rym państwo ludowe stwoi·zyło warunki kształcenia się 

twórczej pracy, zgłaszają się do komitetów zakładowych 
z prośbą o przyjęcie ich w szeregi partii. 

W ZPZ im. Niedzielski~go 

przyjęto ostatnio do partii 9 

osób. Znajduje się wśród nich 
dawny robotnik, Józef Perliń­
ski, który po ukończeniu 

Technikum wrócił do macie­
rzystego zakładu pracy i obec­
nie pełni funkcję zastępcy 

kierownika Zakładu ,1A!' Per­
liński jest aktywistą zarzą:iu 

fabrycznego ·ZMP. Na otwar­
tym zebraniu partyjnym oś­

wiadczył: - Dzięki pomocy 
państwa ludowego zdobyłem 

wiedzę teoretyczną w uczelni. 
Pragnę obecnie wstąpić do 
partii, aby w jej sze.rega~h 

lepiej przyczyniać się do rea­
lizacji planów produkcyjnych. 

Absolwentem Technikum 
jest również przyjęty tu do 
partil Zenon Stefańczyk, czło­
nek ZMP. Wstępując do par­
tii zobowiązał · się do stałej 

współpracy z majstrami i u­
dzielania pomocy słabszym z 
nich, w celu lepszego wyko­
nania zadań produkcyjnych. 

W ZPB im. Szymańslłiego 

- pisze nasz korespondent 
Marla Opalska - na otwar­
tym zebraniu partyjnym 
zmiany Il przyjęto w szeregi 
partii Boleslawa Klimorow­
skiego, elektromontera, który 
oświadczył: - Jako ZMP-o­
wiec pragnę po odejściu od 
nas Towarzysza Sta\ina reali­
zować w szeregach partii Je­
go wskazania. 

Porażka 
rz;ądu 

de Gasperi' ego 

w parlamencie włoskim 
RZYM, 25. 3. 

Rząd de Gasperi'ego i par­
lamentarna większość chrze­
ścijańsko - demokratyczna po­
niosły we wtorek poważną 

porażkę: wbrew życzeniu 

rządu Izba Posłów uchwaliła 

235 głosami przeciwko 182 
projekt ustawy przedłużającej 

o dalszych 5 lat moc obowią­
zującą przepisów, które po­
zbawiają prawa wyborczego 
byłych przywódców faszystow­
skich. 

Komunikat 
Łódzki Ośrodek Szkolenia 

Partyjnego przypomina słu­

chaczom cyklu wyk:ladów e­
konomii politycznej, opartego 
o pracę Józefa Stalina „Eko­
nomiczne problemy socjalizmu 
w ZSRR", że z konsultacji in­
dywidualnych do pierwszego 
tematu tego cyklu korzystać 

należy w Łódzkim Ośrodku 
Szkolenia Partyjnego, Ul. 
Traugutta l, w dniach 26. Ill. 
i 9. IV. 1953 r. w godzinach 
od 17 do 19. 

Przemówienie 
NOWY JORK, 25. 3. 

W toku dyskusji w Komisji 
Politycznej Zgromadzenia Na­
rodów Zjednoczonych nad 
wnioskiem czechosłowackim 

na temat ingerencji rządu 
USA w sprawy wewnętrzne 

innych państw, zabrał głos 
delegat Polski, minister Ju~ 
liusz Katz-Suchy, który o­
świactctył m. in.: 
Rząd Stanów Zjednoczonych 

posunął się obecnie tak dale­
ko, ze trudno znaleźć bardziej 
jaskrawy przykład dzialalno­
~ci, zaerażającej normalnym 
stosunkom międzynarodowym. 
Nigdy jeszcze w okresie poko­
ju jedno państwo nie uchwa­
lało ustaw j<iwnie sankcjonu­
jących i organizujących prze­
stępczą dzlałalnoś6, wymierzo­
ną przeciwko Innym pań­

stwom. 
Do czego bowiem zmierza 

ustawa nr 165 o tzw. „wza­
jemny.li bezpieczeństwie'', u­
chwalona przez Kongres Sta­
nów Zjednoczonych w paź­
dzierniku 1951 r.? 

W paragrafie 101 tej usta­
wy czytamy co następu.Je: 
„Upoważnia się .niniejszym 

prezydenta do wydatkowania 
w roku budżetowym 1952 dla 
wykonania postanowień oraz 
zreaUzowania wytycznych i 
celów niniejszej ustawy sumy 
nie przekraczającej 100 milio­
nów dolarów na finansowanie 
wszelkich odpowiednio dobra­
nych osób. które zamieszkują 
w Związku Radzieckim, Pol­
sce, Czechosłowacji, na Wę­
grzech , w Rumunii. Bułgarii, 

Albanii itd ., jak również osób, 
które zbiegły z tych obszarów, 
albo dla tworzenia z nich od­
działów sił zbrojnych, popie­
rających organizację paktu 
północno - atlantyckiego, al­
bo też dla innych celów „. M 

Ustawa · ta zarówno przez 
tworzenie z uchodżców oddzia­
łów, których celem jest wtar­
gnięcie na terytorium Innego 
państwa, jak I przez organi­
zowanie I finansowanie sabo­
tażu I dywersji na terytorium 
Innych państw . . nosi wszelkie 
znamiona akcji agresywnej. 

Historia knowań amerykań­
skłcb przecfwko Związkowi 
Radzieckiemu jest stara. Da­
tuje się ona od zwycięstwa 

Rewolucji Październikowej i 
od wojny interwencyjnej. 
Rząd Stanów Zjednoczonych 

jak I niektóre Inne rządy kra­
jów europejskich nie chciały 
pogodzić się z pow~taniem 
nowego ustroju, budowanego 
przez robotników 1 chłopów 
dawnego imperium carskiego. 
Rządy te używały różnych 
metod, by zdusił! młody ustrój, 
przeszkodził! jego rozwojowi I 
nie dopuścić do jego utrwale­
nia. 

Powstanie państw ludowo· 
demokratycznych w Europie 
na gruzach rozgromionego 
przez Armię Radziecką hitle­
t·yzmu wyrwało spod wpły­

wów kapitalizmu raz na 
zawsze tereny, które by!y 
przez długie lata przedmio­
tem bezlitosnej ek~pioatacji 

zagranicznycb monopoli. 
Również z tym faktem rząd 

Stenów Zjednoczonych nie 
cbciał i nie chce się pogodzić. 
Toteż od pierwszej chwili wy­
zwołema tych krajów przez 
Armię Radziecką i od przeję­
cia władzy przez masy l;1do­
we, rząd Stenów Zjednoczo· 
nych dąży! wszelk imi sposoba­
mi do narzucenia im daw­
nych systemów politycznych, 
do podporządkowania ich dy­
ktatowi politvcznemu I gospo­
darczemu Stanów Zjednoczo­
nych. 

W okresie międzywojennv!Il 
Polska była terenem nieogra­
niczonego wyzysku monop'>ll 
amerykańskich, korzystają­
cych z chaosu gospodarczego. 
w jakim kraj nasz znalazł się 

Jak donosi aqencfa Un•ted Press. senator Mac C<lrthy zatądal w senacie USA, 
aby kandydat na ambasadora ameryKdl1Skieqo w ZSRR Charles Bohlen został 
poddany badaniom przy pomocy automatyc.zneąo „aparatu do wykrywania 
kłamstw''• Komisja c:!C\ badania dzlała1nosc1 antyamerykt.ńskleJ podejrzewa be>· 

wiem 6ohlena o „sympatie prokomunl1tyczne". 

Egzamin dyplomatyczny 

• 

min. Katza-Suchego w Komisji Politycznej ONZ 
po pierwszej wojnie świato­
wej. 

Naród polski, który pierw­
szy padł ofiarą najazdu hi­
tlerowskiego w drugiej wojtue 
światowej, nigdy nie zapomni, 
że rząd Stanów Zjednoczo -
nych skierował zaborczość h'.­
tlerowską na wschód. 

Naród polski nie zapomni, że 
w latach powojennych rządy 
Stanów Zjednoczonych prze­
ciwstawiły się odbudowie Pol­
ski w jej historycznych gra­
nicach na Odrze, Nysie i Bał­
Lyku; że usllowano mu narzi.:­
cić talcą formę rządów, która 
~przeczna była z jego intere­
sami narodowymi, która sprze­
czna była z jego aspiracjami 
nr rodowymi. 

kańskle pogróikl I amerykań­
ska presja nie potrafiła za­
wrócić koła historii, rz11d 
US.A: rozpoczął politykę, któ­
rą jeden z jej teoretyków, am­
basador w Moskwie, George 
Kennan, ochrzcił mianem 
„zimnej wojny". Departament 
stanu zamienił się w jeden z 
departamentów „zimnej woj­
ny". Jak grzyby po deszczu za. 
częły powstawać na terenie 
USA organizacje mające na 
celu prowadzenie propagandy 
szpiegostwa i dywersji na 
terenie ZSRR i krajów demo­
kracji ludowej. 

Na terenie mlędzynarodo· 
wym rząd USA przystąpił do 
organizowania agresywnych 
bloków, które, iworzone pod 
hasłem obrony przed rzeko­
mym niebezpieczeństwem, za­
grażającym ze wschodu, ma­
ją na celu oddanie w ręce Sta­
nów Zjednoczonych potencja1u 
gospodarczego i militarnego u­
czestników tych !:>loków dla 

tenia motli wo.tel współistnlł'­
nia i pokojowej rywalizacji 
rótnych systemów społeczno -
po li tycznych. 

Poruszamy tę sprawę jako 
część naszej ogólnej walki o 
trwały pokój l bez, · eczeństwo 
narodów. 

Wyrzeczenie się })'I'Zez Stany 
z;ednoczone ingereącji w spra­
wy wewn~trzne innych państw 
i zaprzestanie dzi.ałalnoś::i, 
przewidzianej ustawą nr 165. 
byłoby potwierdzenj~m ich po­
kojowych zapewnifl kOńkret­
nym czynem, dał-oby całemu ' 
światu dowód, że tany Zjed­
noczone gotowe SB! przyczynić 
się do rozładowanja napiętej 
sytuacji międzynarodowej, do 
utrzymania pokoju i rozwoju 
współpracy pokojo ej między 
narodami. 

Z tych powodów delegacja 
polska popiera projekt reiolu­
cji wniesio1;1y prz.ez dele1ację 
Czechosłowacji. 

Od pierwszych dni 11.0 za koń·. 
czcniu drugiej wojny świato­
we.I rząd Stanów Zjednoczo­
nych miał nadzieję na osiąg­
nięcie zmian ustrojowych w 
Polsce przy pomocy nacisku 
gospodarczego i dyplomatycz­
nego oraz przy użyciu terroru 
i dywersji. Nasłani do Polski 
I zdemaskowani później agen­
ci amerykańscy, w rodzaJU 
Mikołajczyka, mieli nie do· 
puścić do gospodarczej rozbu­
dowy i umocnienia z trudem 
zdobytej niepodległości. 

krucjaty . przeciwko ZSRR, ------------­

Placówki 
dyplomatyczne USA 
ośrodkami dywers1i 

i szpiegostwa 

Polsce i Innym krajom demo­
kracji ludowej, Wokół tych 
państw USA rozbudowu'ą slet 
baz lotniczych I morskich. 
Główną rolę dostawcy mię• 

sa armatniego i rolę głównej 

bazy zbrojeniowej przeciwko 
krajom demokratycznym Sta­
ny Zje<lnoczone powierzyły 
Niemcom zachodnim, gdzie o­
pierają się na niedobitkach 
hitlerowskiej Rzeszy, Stany 
Zjednoczone włączyły do 
swych planów przestępców 

Za dolary amerykańskie or· wojennych, którzy mają po· 
ganizowano bandy terrory- móc odbudować armię przy-
styczne, które mordowały szlej agresji. 
przedstawicieli władzy odro- W Niemczech stworzono 
dzonego pai1stwa polskiego i główny ośrodek wypadowy dla 
działaczy demokratycznych. akcji sabotażowej, skierowa-

Za dolary amerykmi.skie naj- nej m .. in. przeciwko Polsce 
mowano bandy zbirów, ktore W ramach tej akcjl uchwalo­
napadały na spokojną ludność na została 22 czerwca 19()0 r 
wsi i. miasteczek, µodpala;4c na wniosek senatora Lodge'a 
dobytek, mordując bezbronne (obecnego delegata do ONZ) 
kobiety I dzieci. Za dolary a- ustawa, zezwalająca na rekru-
merykańskie organizowano 
pogromy pozostałeJ przy życiu tację do armii amerykańskiej 
ludności żydowskiej Jub wy- 2·500 szpiegów z krajów de- · 
najmowano bandy do \ndywi· mokracji ludowej. Częścią t~j 
dualnego mordowania żydów. akcji jest również haniebna 
Za dolary amerykańskie wy- ustawa nr 165, któ•·a przydziela 
najmowano agentów do upra- dodatkowych 100 milionów d\'· 
wiania sabotażu gospodarcze- larów na akcję wojskowo-dy· 
go. Usiłowano stworzyc w wersyjną, skierowaną prze­
Polsce stan anarcbii i chaosu, ciwko państwom należącym do 
by unlemoź.llwić w ten sposob ONZ. 
pokoJbwe budownictwo i ułat· W dalszym ciągu swego 
w1c obcą ingerencję. przemówienia minister ~atz-

W tej akcji wymierzonej Suchy podkreślił, że !tpOłe­
przeci wko narodowi polskie- czeństwo polskie potrafi zde· 
mu powazną rolę odegrały pia· maskować i odeprzeć amery­
cówki dyplomatyczne Stanów kańską dywersję. Naród po). 
Zjednoczonych w Polsce. ski bowiem. widząc zaostrza-

Wbrew zapewnieruom Sta- jącą się z roku na rok anty­
nów Zjednoczonych, iż dypio- polską politykę rządu USA. 
maci amerykańscy nie są wzmó~ł swą czujność i udziela 
wmieszani w żadną działa!- należytej odprawy wszelkim 
ność, sprzeczną ze zwyczaja:Jll zakusom na jego niepodleg· 
dyplomatycznymi, dwaj amba- łość I suwerenność Tych. któ. 
sadorowie USA w Polsce BE.s- rzy nie' potrafią sobie z tego 
Lane i St.ant.on Gritfis przy- zdać sprawy. którzy chcą ma­
znali w swych książkach, na- mić swą wyobraźnię złudnymi 
pisanych po opuszczeniu służ- obrazami zniszczenia Polski 
ty dyplomatyczneJ, · że głów- przy współpracy zdrajców 
nyn, ich zadaniem było popie- czeka gorzkie rozczarowanie. 
ranie wszystkJch antypolskich Mylą się jednak ci, którzy 
ośrodków. sądzą, że interwencja amery-

Poza ingerencją w sprawy kańska w sprawy wewnętrz­
wewnętrzne Polski, dokony- ne innych państw ogranicza ~ie 
wane za pośrednictwem pia- d z · k R d · k' 1 '­
cowek dyplomatycznych. n<id o wiąz u a z1ec iego u,., 
USA od pocz<itku tstnierua do krajów demokracji lud;i-
PolskJ Ludowej wywter!lJ pre- wej. 
sję, zmierzaJ<iCą do gospodar- Powszechnie znane są dzi5 
czego podporządkowarua na- fakty 1 ingerencji USA w spra­
szego kraJu tlnansistoró arne- wy wewnętrzne państw Euro· 
rykańskun. J tak, gdy pomimo PY zachodniej, gdzie dyktu1ą 
zniszczeń wojennych, wbrew one politykę gospodarczą, •le­
dywersji I terrorowi orgaruzo- cydują o składzie rządu, gd;:ie 
wanemu przy ws·t:-ołudziele mają głos w sprawach nauki. 
amerykańskich dyplomatow i szkolnictwa i sztuki. 
wojskowych, wbrew nacisko- Nie ma chyba dzisiaj na 
w1 gospodarczemu - rozwój świecie narodu, który nie zetk­
gospodarCL.y Polski zaczął na- ną!by się bezpośrednio z za. 
bierac coraz większego rozrna- chłannością ! zaborczością im· 
chu, zastosowano wobec Polski per!alizmu ameryka11skiego. 
sprzeczną z zasadami W3pół-
pracy międzynarodoweJ dys- Amerykańska polltyka za­
kryrrunacJę go:;podarczą, która graniczna stosuje dwie meto· 
objęła rownież szereg takich dy: metodę siły i metodę pre­
artykułow, Jak i.g!y przędza\- sji, określając je nazwami w 
nicze, pemcyllna Itp. rodzaju: „dyplomacja total-

na", „negocjacje ze stanowiska 
Stany Zjednoczone wywarty siły" itp. Tylko tego rodzaju 

rówruez orutaJn<i presię na polityka pozwala na pogardę 
zalezne od siebie panstwa. a dla zasad prawa i moralności 
ruekiedy i na t.irmy prywat-
ne. aby zmusic Je do prz„rw„- i leży u podłoża haniebnego 
rua wynuany handlowej z dokumentu, jakim jest ustawa 
Polską. nr 165. 

Nasza polityka 
politykłl pokoju 

BANDA 
amerykańskich 

·' szpiegów 

- renegatów 

przed sądem 

Szczecinie w 

SZCZ CIN, 25. 3. 
Przed Rejonov!/ym Sądem 

Wojskowym w Szczecinie to-
9zy się proces b~ndy szpie­
gów amerykańskiego wywia• 
du. Na ławle oskarżonych za­
siedli wytrawni agenci wy­
wiadu przeszkoleni w amery­
kańskich szkolach szpiegow­
skich: Władyslaw Borski ! 
Sergiusz Pirog vel Pietkie­
wicz oraz zwerbowani przez 
nieb na terenie kraju do siat­
ki szpiegowskiej Józef Pu­
chalsk\, Jan Paszkiewlcz, Wa­
cław WoLtman i Michał Pirog. 
Banda pod kierunkiem nasła­
nych z zagranicy Borskiego i 
Piroga uprawioła wymierzoną 
przeciwko Polsce działalność 

szpiegowską na rzecz amet•y­
kańskiego wywiaqu. 

Akt oskarżenia i złożone 
przez oskarżonych zeznania 
potwierdzają raz jeszcze, że 
Imperializm amei:ykańskl re­
alizując swe lu}obójcze pla­
ny wywołania h e<:lej wojny 
światowej nasila swą zbrod­
niczą dzialalność skierowaną 
przeciwko pańs~om obozu 
pokoju, w tej licfbie przeciw­
ko Polsce Ludofej. Do tej 
niecnej roboty fYWiad ame­
rykański werbute zbrodnicze 
elementy, szum01Jlny i krymi­
nalistów. Spośrf>d takich to 
właśnie wyrzutlflw społeczeń­
stwa, elementówl!tryminalnych 
rekrutują się o'karżeni. 
Główny na terenie kraju or­

ganizator tej ibandy szpie­
gowskiej osk. ładyslaw Bor­
ski, syn funkc' nariusza poli­
cji sanacyjne:i, kryminalista, 
aresztowany ~a popełnienie 
szeregu przestępstw natury 
gospodarczej 'f czasie pełnie­
nia służby wlljskowej, zbiegł 
z aresztu w 1949 roku na te­
ren Niemiec zachodnich, gdzie 
wciągnięty został do współ­
pracy · z wywiadem amery­
kańskim. 

Sergiusz Pitog wstąpił w 
okresie okupacji w marcu 
1944 r. na terenie Wileńszczy­
zny do b itlerowskiej organi­
zacji tzw. pomocniczej forma­
cji wojskowej. Obawiając się' 
odpowiedzialności karnej za 
swą wspĆłpracę z okupantem 
hitlerowskim, po wyzwoleniu 
ukrywał się pod fałszywym 
nazwiskiem P'etkiewicza w 
woj. szczecińskim, skąd w 
sierpniu 1951 roku uciekł na 
teren Berlinil zachodniego. 
Tarn przystąpił do współpracy 
z wywiadem amerykańskim. 

Jeden z najaktywniejszych 
członków ban~y szpiegowskiej 
Józef Puchalski, syn 50-hek-

Obtatnim krokiem. będącym 
juz otwartyin przyznaniem się 
do prowadzen..a przet U~A 
polityki wojny ekonomicznej, 
było jednostronne zerwanie 
przez Stany Zjednoczone ukła­
du z Polską z 15 czerwca HJ:Sl 
roku. 

Mimo jednak tak brutalnych 
mE!tod, używanych dla gospo· 
darczego osłabierua Polski, po­
lityka USA na całej linii za· 
wiodła. Polska Ludowa, dzięki 
wysiłkowi patriotycznemu 
swych obywateli, dzif;kl be.i:rn­
teresownej 1 braterskiej poroc­
cy Zwi11zku Radz iecki<!go, 
dzlękl stosunkom handlowym 
z krajami obozu · socjaliimu 
potrafiła w krótkim czasie d':l· 
konać dzieła odbudowy i przy­
stąpić do reall~acjl pltinów !(O­
spodarczych. 

Jeśli d'ziś przychodzimy do tarowego kułaka z Wileń­
Organizacji Narodów Zjedno- szcżyzny, w kresie okupacji 
czonych z oskarżeniem prze- hitlerowskiej wstąpił do 
ciwko rządowi USA o prawa- Schutzpolizei~- faszystowskiej 
dzenie akcji wrogiej naszemu policji niemi kiej, będąc jed­
krajowi, o organizowanie i nocześnie dz! kiem wileńskie­
finansowanie akcji zmierzają· go oddziału ~K. Latem 1942 1-. 

cej do zaatakowania nas rów- Puchalski wraz z 200-osobo­
nież ! od wewnątrz, to nie wym oddziałem żandarmerii 
czynimy tego bynajmniej z o- niemieckiej brał udział w ltk­
bawy, że akcja ta może przy- widacjl getta w miejscowości 
nieść jakiekolwiek rezultaty, Miory. 

Polityka 
„zimnej wojny" 

Kiedy stało się jasne, że a­
merykańskie dolary, amery· 

wstrzymać nasz rozwój, zrnie· Zarówno Borski jak i Pirog-
nić nasz ustrój. Pietkiewicz w zeznaniach 

Poruszamy 111 sprawę na fo- swych szeroko ujawnili cały 
rum ONZ, ponieważ nasz krnJ rnech.anizm .amery)rnńskiego 
nie uznaje wojny i przemocv w,vwiadu, ktory w obozach 
jako środka ustalania stosun'~ „IRO" we;·bował .z~rajców Il.o 
ków mJ dzy n ·oda i j pracy szp1egowsk1eJ. 

ę ai m · Po przesłuchaniq oskarżo-
Poruszamy tę sprawę, ponh~- nych przewodniczący Sądu za­

waż nasza polityka zagranicz- I rządzi! tajność rozprawy, a 
na jest polityką pokoju i przy-1 następnie odroczył rozprawę 
jaźni między narodami, pali- do dnia 25 bm., w którym 
t:·ką, która wYChodzi z zato- Sąd przesłuchiwał świadków. 
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Plomi'eń wielkiego długookresowego współzawodnictwa 
„ 

objął .całą załogę ZPB im.· Stalina 
Grup.a związkowa 
St.anisława Szu.rgota 

Okna szeroko otwarte. Wio- ścią podjęcia zobowiązań. Co 
senny wiatr unosi drobne pył­
ki bawełny. Promienne jasne 
słońce rzuca długie ·smugi 
światła na salę. iRaz ozłacają 

one maszynę, to znowu ręce 

robotnicy. Figlarnie zaglądają 

w oczy jak gdyby chciały u­
przyjemnić ludziom pracę. 

wy na to? 
Wanda Sz:kiełko uważnym 

$pojrzeniem . obrzuciła masz;?­
ny. Choć: nie dosłyszała niektó­
rych sł(l.w, wiedziała jednak o 
co chodzi Szurgotowi, nieraz 
już tak rozmawia·11 przy ma· 
szynie. Bez słowa wyjęła z rąk 
Szurgota swo_ią kartę produk­
cyjną. Wodziła palcem po po­
zycjach. Przy niektórych za· 
trzyrnyw<ił.a się dłużej. Prz.e-

Zwięknymy produkcję, będziemy dawali przędzę ł tkanłny lepszej jnkości, będziem11 
stosować nnjbardziej racjonalne przodujące metody prncy, obniżymy koszty w!asne 

produkcji. Jak faln wezbranych wód wiosennych nap!ywa!y zobowiązani& od robotn!c 
i robotników, od majstrów, techników i inżynierów, od calej znlogi ZPB im. Stalina. Kaz­
de starannie prumyś!ane, przedyskutowane w gronie wspó!towarzyszy, oparte na Acis!ych. 
wyliczeniach możliwości Ludzi ł maszyn. 

Tak zrodzilo się nowe, długookresowe współzawodnictwo, na cześć Człowieka, którego 
Imię jest sj/mbolem pokoju, postępu , szczęf.~in i przyjaźni - Józefa Stalina. 

Nieobca jest klasie robotniczej, masom pracująC11m miast i wsi ta najpiękniejsza 
forma dokumentowania swej woti i dqżeń - poprzez zwiększony wysilek w produkcji, zo­
bowiązania, poprzez masowe wspólzawodnic two. Ale rozbudzony w bieżqcym miesutcu 
1 jak płomień coraz mocniej gon:ejący ruch socjalistycznego współzawodnictwa jest moc­
niejszy i glębszy antże!i kiedykolwiek dotqd. Albowiem zrodzi! się on z najglębszego bólu 
i z najserdaczntejszej troski, z glębokiej §wiadomości najszerszych mas. 

Będziemy pracować tak jak uczyl Józef Statin, będziemy nauki. Wielkiego Stalina 
realtzować w codziennym życiu - ot.o ślubowanie złożone przez wielotystęczną załogę 
ZPB im. StaUna, poparte podjętymi zobowiązaniami, masowym współmwodnictwem. 

Płom.ień wielktego dlugofalowego wspólzawodnictwa rozpali! tysiące wiernuch serc 
i umyslów. 

Moją normą jest 108°/0 

Stanisław Szurgot, · wysoki, 
1zczupły mężczyzna, szybkim 
krokiem przemierza salę, aby 
zatrzymać się przy „swoich" 
maszynach, to znaczy przy 
tych, przy których pracują 

prządki z jego grupy związko­
wej. Wiele rozmawia! I roz­
mawia z nlmi o współzawod­
nictwie pracy, o jego nowych 
formach, o tym, !e podejmo­
wane · zobowiązania powinny 
plynąć z głębi se<ca. Teraz 
właśnie bierze do ręki kartę 

produkcyjną „Mój plan" 
pt'Ządki Wandy Szkiełko. Nie 
łatwo jest podjąć zobowiąza­
nie wtedy, kiedy narastająca 

p1-odukcja wynosi ponad 115 
proc. Trzeba ~ę głęboko za­
stanowić nad możliwościami. 
nad tym, ile to kilogramów 
przędzy dodatkowo zdoła się 

wykonać w ciągu następnych 

lnlesięcy. 

Grupa tow. Stanisława Szurgota radxi nad podjęciem 

Pochylają się ku sobie d wie 
g!owy, męża zaufania i prząd­
ki. Trudno jest rozmawiać w 
sali wśród jazgotu nieustannie 
wirujących wrzecion. wanda 
rzręcznie przykręcając zerwa­
llą n:tkę wytęża słuch. 

Ja i wy - mówi Szurgot 
robiąc wymowny g~t rękii, 

<>be.; mujący obecnych na sali 
- chcemy wykonywać nasze 
plany, chcemy dostatniej żyć. 

Ale aby tego dokonać mus-lmy 
podnosić wydajność pracy, p0-
konywać trudności. Tak jak 
uczy nas Towarzysz Stalin. 
Zbliża się II kwartał. T~zcba 
nem pomyśleć pad możliwo-

· zobowiązań. 

tarl.a ręką cwło, a potem ZJllO~ 
wu spoji-zala na maszyny 
Szły równo. T tak jak przed­
tem uciekały słowa, ale tych 
dwoje ludzi rozumiało się. 

Wand.a Szkiełko mówiła: 
- Przystąpię do współza­

wodnictwa, podejmę 'zobowi~­
zanie. Nie łatwo będzie, ale 
wykonam. Widz.icie - zwró­
ciła się do njego, otwierając 

kartę produkcyjną - jeszcze 
nierytmicznie pracuję , raz le­
piej, raz gorzej, Trzeba równo, 
jednakowo. Ja w nowym 
kwartale dam 15 kg przędzy 
co miesiąc więcej. 

W grupie związkowej Sta­
nistavJa Szurgota wsżystk1e 

prządki dokładhie prz~myśla­

ły z Jakimi to zobowiązania­
mi mogą wystąpić, jaki może 

Scheibler 
przewróciłby • 

się 

w µ robie 
Szybko r~ła fortuna Karola 

Scheiblera. W świecie kapita­
li„tycznym powodzenie należy 
do najcyniczniejszych, do naj­
bardziej brutalnych i bez­
względnych . a do takkh nale­
w właśnio> Scheibler. 

Strajki! Rośnie tala gniewu 

• * • 

Będziemy 
I I I 

umacn1ac I 

nasze 
ZPB im. Stalina. Jedność za­
łogi skupionej wokół organi­
zacji partyjnej, jej ambicja i 
zapal do walki o plan, stano­
wią źródło wielkiego ruchu 
zobowiązań, którym robotnicy, 
majstrowie, technicy i inży­
nierowie ZPB Im. Stalina 
przyśpieszają budowę socja­
lizmu w naszym kraju. 

Przed organizacją partyjną 
naszych zakładów stoją nowe, 
poważne zadania. Pogłębiać i 
rozszerzać dotycli.czas podjęte 
zobowiązania, przyciągnąć do 

Personel 

, 
rozszerzac 

udziału we współz.awodni­
ctwie wszystkich członków 
zatogi, systematycznie kón­
trolować realizację podj~tych 
zobQwiązafl i zabezpieczać wa­
runki umożliwiające pełne ich 
wykonanie. 
Umacniając kierownictwo 

organizacjami m11sowymi, w­
cieśniając współpracę z dy­
rekcją zakładów umacniać i 
ro>.szerzać będziemy nasze 
osiągnięcia. 

MARIAN SIKORA 
1 sekretar z KO PZPR Febryc~na 

maisterski 
czuwa 

Białe nici przędzy równiut· 
ko owijają wysokie szpulecz­
ld. Prządka Marl a Bargiel 

I uważnie śledzi obroty wrze-
1 cion. Jako jedna z pierwszych 
I w Zakładzie „A" ZPB im. 

I Stalina przeszła na obsługę 
. 1,250 wrzecion, tj. pięciu stron. 
! Młoda pionierka ruchu wie-
1 lowars~tatowei.w osiąga prze· 
ciętnie od 110 do 112 . proc. i wykonania plonu. Przystąpiła 
ona też jako )edna z pierw­
szych do współzawodnictwa 
pracy opartego na uowych 
formach. 

Postanawiam produko· 
wać codziennie pon ac:I plan 
2 kg przędzy - oświadczyła. 
Pod wbowlą?.aniem tym zło­
żyła następnie swój podpis. 

uszkodzenia trwała zaledwie 
trzy minuty. 

Gąsiorkiewicz zadowolonym 
W7.rokiem odprowadził maj­
stra, który zniknął ~vśród rzę· 
dów krosien. 

Wójcicki jest jednym z naj­
lepszych majstrów w tkalni 

W mrofoy ranek wąskie u­
liczki zapełniają się wynę­
dzniałymi i obdartymi 
mężceyznami, kobietami, dzieć­
mi. Stąpają boso po ulicznym 
bruku z polnego kamienia. 
Buty to luksus. Kroczą z ol:>a­

' wą w sercu o dzień jutrzej­
szy. Wisi nad nimi jak groź­
n& nawałnica widmo bezrobo­
cia ... 

Dojrzała wielli.a sprawa . . 

Na nic się zdadzą kwalifi­
kacje zawodowe. Maszyna pra­
cuje sama. Trzeba tylko wią­
zać ni<::!, zmieniać szpule, pil­
nować. Praca zredukowala się 
do określonej ilości meehan1cl.~ 
nych ruchów. Mętczyzna ustę­
puje miejsca gorzej płatnym -
kobietom i dzieciom. Precz z. 
maszynami! W roku 1861, 21 
kwietnia, dziedz.i.niec fabry­
ki pana Karola Scheible· 
ra Z<l>l"oił się tłumem. Wy­
walono bramę, powybijano 
s7.yby. Precz z maszynami! 
Tłum 1.aczął <iemofować me­
chaniczne warsztaty ... 

• * • 
„Widmo komunizmu krąty 

po Europie". Koncentracja 
przemysłu ,w;r.maga opór ro­
botników, skupia ich i mobi­
lizuje do walki. Klasa prole­
tariuszy staje się coraz bar­

. dziej świadoma. 
Rok 1892. Nieustannie rośnie 

fortuna Karola Scheiblera. Co­
raz więcej fabryk, coraz wię­
cej terenów skupia się w ręku 
magnata łódzkiego przemysłu. 
W tyglacb kapitali!1tycznego 
alchemika pot, krew i łzy 
prz.eta,piają się w złoto. Dzie1'1 

·pracy trwa od 6 rano do 8 
wlec;Wr. Mąjstrowie naduży­
wają swej władzy wobec ro­
botnic. Depcze się godnollć 
człowieka. Czy maszyna jest 
temu winna? Nie. Przyczyny 
tkwią głębiej. Przyczyny zła 
tkwią w systemie kapitalis­
~cu1ym. 

W SZYSTKO mówiło o tym, źe nadej­
dzie ten piękny, wspaniały dzień. 

I praca ludzi, praca wydajna jak nigdy do­
tąd, wyniki wypisywane na kartach pro­
dukcyjnych. I twarze, oczy ludzkie, sku­
pione, uważne, lecz wypełnione tą radością, 
jaką daje zapal, poryw uczuć i myśli. 

W lutym Natalia Białek, tkaczka z oddzia­
łu A ZPB im. Stalina wykonała swoją ba­
zę nieco więcej niż w stu procentach. W 
marcu liczby na jej karcie poczęły wzra­
stać ... 117„. 118 ... 
Pracowała lepiej niż dawniej . Lecz czu!P. 

że to nie koniec, że można i trzeba Jeszcze 
lepiej. 

- To był jakby glód - zwierza sle Na­
talia Białek'. - Człowiek poczuł się nagle 
głodny tych dodatkowych wątków, tych do­
datkowych metrów. 

* • * 
Głód metrów - to Jednak niepełne 

określenie uczuć , które ogarniały robotni­
ków. Nie chodziło tu przecież tylko o do­
da tkowe metry tkanin czy kilogramy przę­
dzy. Poza owym głodem metrów kryło się 
pragnienie, aby dać dowód, że nie zapom­
nieli, że pamiętają, że boli ich tak samo, jak 
w dzień Jego śmierci. Przecież mówili o 
Nim ciągle. W domu, w zakładzie, w sa­
lach produkcyjnych, na zebraniach, w roz­
mowach wzajemnych. Nawet p rzypadko­
we spojrzenie na czerwoną tablicę przed 
wejściem do fabryki: „Zakłady Przemvslu­
Bawclni.anego im. J ózefa Stslina". prz~·po­
minało to drogie imię, kazało z większą 
uwagą stawać dJ pracy przy warsztacie. 
Zakłady oddycli.aly jakby zupełnie innym 

powietrzem. W referatach współzawodni­
ctwa wciągano nr listy ciągle nowe zobo­
wiązania, notow-.no ciągh wyższe cyfry 
produkcji poszczep,ólnych tkaczy i prządek. 

* • * oo SEKRETARZA oddziałowej organiza­
cji partyjnej v. oddziale C zl'(łosila się 

młoda tkaczka Helena Chmielarska: 

I ,. 

- Chcę być w partii. Chcę być z wami -
mówiła do sekretarza, tow. Stolenberga. -
Partia przecież robi to, czego uczył Józef 
Stalin. 

Zwykle Jes ( rozmowna, nawet gadatliwa. 
L ecz na zebraniu oddziałowej organizacji 
wzruszenie dławiło jej gardło. życiorys ma 
prosty, czysty. Urodziła się we Fran cji, 
gdzie pracowali jej rodzice, bo w Polsce sa­
nacyjnej nie było dla nich roboty. Ma 20 lat, 
od 4 lat jest tkaczką. 

- Ile wyrabiacie procent normy? W na­
szej partii mogą być tylko najlepsi. 

- Zawsze ponad sto procent. Lecz od tej 
chwili będę pracować jeszcze lepiej.„ jesz­
cze lepiej ... - odpowiada z powagą Hele­
na Chmielarska. 
Już następnego dnia o przyjęcie do 

partii przychodzi prosić tkaczka tej samej 
zmiany, Stanisława Kwiatek ... 

„ ... * 
W . SEKRETARIACIE zarządu zakłado­

wego ZMP oddz!aht B siedzi młody 
przędzałnik, ZMP-owlec Dionizy Kubiak. 
Z przekonaniem uzasadn ia swoją myśl: 

- No tak, zorganizowanie brygady na 
selfaktorach. to może rzeczywiście nowa 
myśl. Ale w takiej brygadzie będzie się le­
piej pracowało. Ja jestem przędzalnikiem, 
Kokietek jest przykręcaczką, a natykacza­
mi - Fijałkowski. Jędrasiak, Will< i Mro­
wicka. Szóstka nas. 

I dziewietnastoletni Dionizy Kubiak z ra­
dosną twarzą opuszcza sekretariat ZMP. 
Brygada stała się faktem. Będzie nosić imię 
J anka Krasickiego. 

- Eh, zaczniemy współzawodniczyć z bry­
gadą im. Hanki Sawickiej - powstaje mu 
w głowie nowy plan. „ * • 
SPRAWA wielkich. porywających zobo-

wiązań dojrzewała z każdym obrotem 
wrzecion, które pr,zyr.osily wciaż nowe ki­
logramy przędzy, z każ~ym ruchem czółen­
ka, które dawało nowe \wątki, nowe metry 

tkaniny. Ludzie badali osią­
gn ięte dotychczas wyniki; li­
czyli coś, jakby wprost w sie­
bie zaglądali badając własne 
możliwości. 

Natalia Białek pytająco pa­
trzyła na majstra swej partii, 
Pietrzyka. Z aprobatą pokiwa­
ła głową. 

- Wlęc chcecie dla uczcze­
nia pamięci Towarzysza 
Stalina zmniejszyć ilość błę­
dów o 10 i· dawać dziennie 
więcej o 200 wątków na l 
krosno. Ile to będzie na 25 
krosnach? 5.000 wątkow 
dz iennie. 

- Tak. Równo pięć tysięcy 
- odrzekła. I nagle olśniła ją 
własna odJ)ow1edż. Czyż je­
szcze przed kilkoma laty nie 
mieszkała wraz z rodziną na · 
2 ha ziemi w Sandomierskiem? 
Dwa hektary, a tyle ich było. 
I przyjechała tu, do Łodzi, na­
uczyła się zawodu, została 
przodownicą, dostała od za­
kładu pokój z kuchnią. Tak 
śmiało, stanowczo mówi „P .ęć 
tysięcy". A jeszcze przed kil­
koma laty ... 

- B~dziemy dau;ać przędzy nit tylko więcej, ale t lep­
szą - mówią: M. Bartolik, K. Swiderska, J. Kowalczyk 
i K. Wlóka z 13-osobowej brygady pionierskiej, która 
zobowiązała 3ię dawać codztennie o · 4 kg przędzu do-

* • * 
J NADSZEDŁ piękny, wspaniały dzień. 
Dojrzała wielka, porywająca sprawa. W 

oddziale A, 13, C, D na przybrane czerwie­
nią trybuny wchodzili p rzodownicy pracy, 
niajstrowie. brygadzi~ci, robotnicy. którzy w 
ostatnich dniach wstąpili do partii, 
młodzi ZMP-owcy Mówili, że czują się na 
siłach , że przemyśleli, że obliczyli dokładnie 
j medzą z całą pewnością, że mogą i będą 
lepiej pracować . 

- P ionierska brygada lm. H. Sawickiej 
da codziennie 4 kg przędzy ponad plan -
mówiła Krystyna Świderska. 

- Pionierska brygada jm. Krasickiego da 

datkowo. 
Fot. - M. Sz. 

codziennie 1 kg przędzy ponad plan - mó­
wił Dionizy Kubiak. 

Wykonujemy plan w 104.5 proc. Postana­
wiamy przysporzyć dodatkowo 1505 kg przę­
dzy - zobowiązał się majster Albin ;Fran­
kowski. 
Zobowiązania składali nie tylko najlepsi. 

Od 15 do 35 kg przędzy więcej dadzą ro­
botnice nie wykonujące swych baz: Ma­
zarenko, Lubawska. Podciągną się, posta­
rają się dogon ić te lepsze, Bo wszyscy po­
stanowili pracować lepiej. 

Bo sprawa Józefa Stalina - pokój, so­
cjalizm, szczęśliwe życie - jest sprawą 
wszystkich. · 

ZBIGNIEW NOWICKI 



l'ł'K. ł GŁOS ROBOTNICZY 

'Słynny sierp Tyczyńskie go zawiódł w pią!ek rozpo~zy~a się w to dz i 
. . . . . l-dn1owy bóJ ciężarowców 

Usprawnić zaopatrzenie 
dzielnic robotniczych 

ryby 
Po n1esł~ch~n1e emo~10.nu1ące1 walce 0 mistrzostwo Polski 
warszaw1an1na wyeliminował Mocek 

Gospodynie domowe pragną 
sporządzać urozmaicone po­
siłki i przygotowywać nie tyl­
ko potrawy z mię&a, lecz i z 
ryb. Okazuje się jednak, że w 
mięso można łatwo się zao­
patrzyć, gorzej natomiast jest 
z rybami. Wprawdzie wszyst· 
kie sklepy rybne i spożywcze 
są zaopatrzone w dorsze, brak 
natomiast innych gatunków 
ryb. I tak np. w sklepie 
rybnym MHM nr 1!)9 przy ul. 
Armii Czerwonej nie można 
dostać fląder, piklingów, san­
daczy, szczupaków, linów itp., 
brak jest tzw drobnicy. W 
sklepach MHM nr 73 przy ul. 
Nowotki jest tzw. drobnica i 
średnica, są flądry . piklingi. 
leszcze, itp., nie ma nato­
miast śledzi opiekanych i 
konserw. Do dobrze zaopa­
trzonych w ryby monk1e. 
słodkowodne i konserwy na­
leży sklep rybny PSS nr 92 
przy ul. Więckowskiego 2. 

O ile sklepy rybne położone 
w śródmieściu dysponują wy· 
borem ryb, to sklepy położo­
ne na peryferiach miasta za· 
opatrywane są jedy me w 
doi:sze. Należy · zaznaczyć, że 
w dzielnicach robotniczych 
daje się we znaki niedo5\a-
1eczna ilość sklepów rybnych, 
a sklepy spożywcze niechętnie 
prowadzą sprzedaż ryb. gd.vż 

nie posiadają lodówek. w któ· 
rych należy je przechowywać. 

(Od specialnego wysłannika „Głosu Robotniczego") 
I M tstrzoetwa przebiega. 
• ły w najlepsze) at· 

inos!erze at do środowe· 
go przedpołudnia, ale na 
tym się sko1\czylo, Spokój 
I dobry nastrój zburąl 
Wel'dykt sędziowski w wal· 
M Piórkowski - Wojlko· 
wiak. Dwu arbitrów pr~y. 
zn.uło zwycięstwo Piórkow· 
okiem u I obaj popelnU I 
niedorzeczny błąd. Tylko 
Bourek oceni! walkę zgod· 
nie z jej przebiegiem, wy. 
liczaj&c wygraną Wojtko· 
•laka. W istocie pozna· 
niak wygra! len pojedy· 
nek w aposób tak oczywl­
at,;, ż" trzeba tylko zawl· 
()·eh filozofii, których spe. 
CJalistą jest sędzia Łuka· 
szewski, lub te:i: komplet· 
nego dyletanct\\·a, by dać 
.zwyciężyć Piórkowskiemu. 
Worszawlantn wygra! jed· 
n~m punktem drugą run· 
dę w klórej WojtkoW"iuk 
w obau1 le o zainkasowanie 
niszezące,2'o ciosu, zrzadka 
tylko "'~'chodz ił z defen· 
sywy. Ale w pozostałych 

.starciach przewaga nale­
żała do Wojtkowlal<a. Nie 
Jest specjalną sztuką zna­
leźć lukę w gardzie Piór· 
kow3kiego. Wojtkowiak ko· 
rzyslal więc z nich ile 

starczająco wyratną pr>:e· 
wagę, by zapewnić sobie 
zwycięstwo punktowe. 

Podobnie Muslal z naJ· 
wyższym Lrudem wygrał z 
Lichotą (Kielce), a my 
przekonaliśmy się. te Kie l· 
ce· mają wspaniały mate· 
rial. 

Zakończ) li ~wo ją karle· 
rę białostocczanie. Cała 
lch piątka została Już wy. 
eliminowana. Jest to cen­
na dla łodzian wiadomość, 
bowie1n w ten sposób ani 
Łodzi , ani drużynie w Jje· 
wódzklej nie grozi JUi za. 
Jęcie w ostatecznej kl asy­
fikacji ostatn iego tnie1.:;ca. 

Na co jeszcze moi.ecny 
llczyć? W piąLkowy~h wat. 
kach ćwierćfinałowych 
Brzózka spotka się z Ku· 
kierem. Szaliński z Socze­
wiliskim, Jasl<óla z Drewi­
czem (Szczecin). Byłoby 
zuchwalslwem liczyć na 
sukcesy Brzózki. 'ale któż 
zgodzi się wyrzec takiej 
nadziei. Wydaje się, że 
także Szafh\ski nie jest bez 
szans. Bądź co bądż So· 
czewińskl musf „dusić" 
wagę, co pociąga za aobą 

· stratę sil fizycznych. Być 
może, więc przynajmmeJ 
Jeden IOdzl<f reprezentant 
utoruje sobie drogę do 
półfinałów, a byłby to rze· 
czywiście spory sukces, 
Jeżeli się zważy, że w 
ubiegłym roku nikt tak 
wysoko nie awansował. 

Nfesposób flczyć na wię· 
ce). Boks łódzki zdegrado· 
wany do najniższej grupy, 
daleko pozostaje za Zlelo· 
ną Górą I Rzeszowem. 
najwięlcszymf rewelacjami 
mistrzostw. 

Druqi punkt dla woje· 
wództwa łódzl<ieqo zdobył 
w $rodę wieczorem Wof­
tasiński. Pokonał on wyso­
ko na punkty Obfeqałę 
CRzeszów). a w dwóch 

kę I ob~erwował Ją z naj· 
wyższym wzruszeniem. Rył 
nlm Tomasz Konarzewski. 
Gdy ogłoszono zwycięstwo 
,~·na omal się nle rozpła­
kał 

\Vszystkle te wratenla 
bledną jednak wobec nie­
słychanych emocji, jakie 
przeżywaliśmy podczas po· 
jedynku Mocek - Tycz) 1\­
skf. Walczący z odwrotnej 
pozycji poznaniak, natych­
miast po gongu rozr>0cząl 
zaciekłą ofensywę. Tyczy1\. 
ski znalazł się w najwyż­
s zym nlebezp ieczet'1stwie. 
Wyczekiwał oo okazji do 
wypi~owadzenia prawego 
sierpa, którym roz!<ładał 
większość przeciw nikó w. 
W Poznanfu słynny sierp 
warszawian ina zawiódł. 
Mocek ani drgnął po 
pier·wszym uderzeniu. ani 
te ż po następnym. Szaloua 
wymiana ciosów, trwaj ąca 
III rundy, znalazła n•e· 
oczekiwany epilog. Tuż 
pl'zed kof1cem walk.I 01& 
dostrzegalna kontra pQwa­
lił~ Tyczy ńskiego na cle•kl. 
Od tej pory by ł on Jut 
bezbl"Onnym celem dla 
poznaniaka. 

Poznań przeżywa! swój 
wielki dzień, 'gdy ogloszo· 
no werdykt sędziowski. 
Mocek zostat pasowany na 
głównego pretendenta do 
mfstrzowsklego tytułu. 

W środę w poludnle 
czołowi bokserzy złożył I 
wizytc załodze Poznań · 

skiej Wytwórni Kortów. a 
w czwartek, w dniu wol­
nym od walk, będą poclej­
mowanl przez przod u .tą­
cych kolejarzy poznaf1Sl·nej 
DOKP. W pfąiek przed PO· 
łudniem rozpoczną się 

ćwierćfinaly, do których 
stanie 80 zawodników. 

ZACHAR. 

Podnoszenie ciężarów 
jest sportem. który pe>­
trafl emncJonować publl· 
czoo$~ nie mn1et od bok~o 
czy zapa•0w Trzeba tył· 
ko len sport pou1ać, zbll 
ży~ go do •lebie. Wiei ka 
okazją do tego bedą rl 1a 
Łorlzf 3 -dnlowe mlstr7o 
stwa Polski, które rozpo 
--:zynają 9ię Ju7 . w piątek 
w hall spor·t~eJ Włóknie 
r-za. W mlstrzo-srwach wet 
mle urłzfaf około 90 na!sil 
nfetsz:vch ludzl w Polsce z 
naszymi rekordzistami na 
cze le. A więc u )rzymy na 
nich prawdopodobnie Po· 
śpiecha, który w wadze 
koguciej posiada • pncr 
r7.llcfe rekord Polski wy. 
nosz~cy 100 kg , !odziani· 
na Bochenka (GWKSI PO· 
siadającego rekordy Pol· 
ski " wadze średnie) " 
rwaniu (102.5 kgJ ora1 w 
podrzucie 1130 k!!il. Bet<a 
po•larla 1ącel!O w teJ same• 
wadze rekordy Polski " 
wycl•kan1u 1102.4 klll • 
w trójboju ollmpfJsklm 
C330 k1<l. ~a starcie ml· 
stt·zostw nie zabraku le 
ppawdopodobnfe rów n:•~ 
Białasa. rekordzisty Polski 
w wadze pótcleżkleJ . klór" 
w pod rzucie os1ągn11ł Już 
wynik 137.5 k~ a w trój­
boju 337.5 Kg. W wadze 
le~<kociężkl eJ ufrzvmy m1ę· 
dzy lnn .vml Rogu~l<!eP,o 
rekordzl.ste Polski w pod 
rzuc ie (135 kg) I w trńJ· 
boju (332.5 kg) or·az 

' tylko można. W lrzeclrn 
starciu fytuacJa byh• dla 
P,16rkowskfego tak rozpa· 
e7'łiwa, że zmienić ją mógł 
tylko nokautujący c ios. 
Takiego ciosu nie wypro· 
wadzit, a utalentowany 
poznański lechnlk bezlito­
śnie obnaża! niedostatek 
wyszkolenia swego rywala. 
Wszyscy zanotowaliśmy 
zwycięstwo Wojtkowiaka w 
pr·zekonaniu, Iż tylko taki 
może. być wynfi<. Stalo •lę 
Inaczej. W half wybuchł 
prawdziwy orkan prote· 
stów. Kferownlc lwo poz· 
nańskie złożyło do komisji 
odwoławczej protest I jak 
się wydaje nam, ma on 
wszystkie szanse powod.te­
nia. Drogosz był bli>1d 
zwycięstwa przez nokaut. 
Sędzia przerwa! Jednak Je· 
g~ walkę z TomasJewlczern 
(Olsztyn) w momencie, gri.y 
Qlsztyolanin gonll resztl'l.a„ 
1111 sil. 

pierwszych starciach za- -----------------------­
demonstrował bardzo do-

Niedźwiedzki w styh:1 
godnym olimpijczyka ro7.· 
niósł Adamusa (Wrocław> I 
w nr rundzie przerwano 
tę nierówną wal kę. Cfątką 
przeprawę miał Inny fawo­
ryt turnieju - Kudłacik. 
Kosicki z Koszalina sta· 
'1rt'iat niezwykle zacięty 
opór l dopiero w 111 run­
dzie Kudłacik uzyskał "A'Y· 

bry boks. W trzecim. nie­
rozsądni• wdał się w wy­
mian~ ciosów I choć i w 
tej dziedzinie był lep· 
szy, zainkasował tyle jed­
nak ciosów, że skończył 
walkę bardzo wyczerpany, 

Najmłodsza latorośl bok· 
sers kiej rodzlny - Stant­
k:Jwski. reprezentant Łodzt 
przegrał z Frydrychem. 
Dopiero w lU rundzie 
przekona! się, jak wielki 
popełnił błąd, że nie sto· 
sował lewych sierpów w 
poprzednich starciach. 
Końcowa runda nułeżała 
do łodzianina, a Frydr~· ch 

zakończy! walkę słaniając 

się na nogach. Konarzew· 
Ski w •p"e~wnej mierze zre­
hablfltowa:I się w ocza:!h 
widowni za swój pierwszy 
występ, chociaż nte można 
powiedzieć, aby w impo· 
nującym stylu pokonał FU· 
tfakowicza. Ciężf<O był to 
wypracowany sukces,, ale 
całkowicie zasłużony. \Y 
half byt Jeden widz, który 
głęboko przeż)-wal lę wal-

- Poza tym - podchwyciła Ania, prze­
jęta sporem - co to znaczy: dajcie mi obra­
biarki i robotników? Zdaie się, że sami bie­
rzemy i tworzymy to, co nam iest potrzeb­
ne. Dlatego z pewnością stawiamy przed 
S<lba tak wielkie zadania. ponieważ potrze­
bujemy więcej niż posiadamy. Pieczone go­
łąbki nie wpadną nam same do gąbki! -
uśmiechnęła się: - A co do wykwalifiko­
wanych robotników, to postaram się dostar­
cayć ich wam możliwie szybko. 

- Będę wam bezgranicznie wdzięczny 
powiedział Lubimow. 

Garszin nastawił płytę. 
• - Potrzebuję zaledwie pół roku spokoju 
ciągnął Lubimow, nachylając się do Ani. 

- Nie można rozwiązywać tylu problemów 
na raz. Ciągle zresztą wyłaniają się nowe„. 
Wszyscy umieją żądać - nikt nie umie po­
móc! 

„Rzeczywiście, jest mu bardzo ciężko -
pomyślała. Ale co to znacz:<'; wszyscy 
umieją żądać, nikt nie umie pomóc? Na eg-. 
zekutywie każdy starał się mu dopomóc, nie 
zrozumiał tego. nadął się, zdenerwował. 
Dlaczego wiecznie zadziera z Połozowem? 
Dlaczer{o odżegm,ije się od Wołowika? Dla­
cze>(o moją pracę lekceważąco nazywa: „po­
mocniczą", zamiast oowiedzieć: „To i to jest 
ważne, nie szczędźcie sił, uzyskajcie pozy­
tywne rezultaty!" 

- Wiecie co, Georgii Siemionowiczu? 
Jakoś dziwnie to rozgraniczacie: po jednej 
sttonie stawiacie siebie. po drugiej zadania 
i rozkazy. Czyż nie jesteście cząstką cało­
ści? Moim zdaniem - albo się cze>(oś po­
dejmuje i nie my'li się o półrocznym spoko­
ju, albo stoi się na uboczu i obserwuje, co 
robią inni.,. To ostatnie iest dość smutne! 

Lubimow skrzywił się i odparł pobłażli­
wie: 

- To dobrze, że w ten · sposób myślicie. 
Nie za,pominajcie jednak, że zbvt słabo 
orientujecie się w naszych trudnościach i 
kłoootach. Piekne słowa„. ia również po­
trafię wyf'C!wiadać je w odpowiednich mo­
me11tach. 

Garszin zmienił płytę. 
:zyka taneczna zaląła pokój. 
rękę. · 

Rvtmiczna mu­
Wziął Anię za 

- Zatańczmy, zanim się wszyscy nie po­
kłócimy. 

Wstała, lecz znowu zwróciła sit;: do Lu­
bill'.' ~wa: 

Motocykliści łodzi 
przed nową imprezą 

W szóstą rocznicę śmlec'CI 
geuer·a la Karola $w1er­
:::.zew::;kiego sekcja moto i o­
wa Ligi Przyfactól Zołnle· 
rza organizuje motocyklo· 
wy •. Rald Uniwersalny"'. 
Rald odbędzie 'tę dn ia 29 
marca bt Tra9a ratcłu 
wyno•lć będzi e oknlo 165 
km, w tym 32 km ter·e· 
nu 

rrasa przebiegać b~dzle: 
t.ódż - Pabianice - Łasi< 
- Wadlew - Dtumw -
Gńrk1 Duze - SzczuKwln 
~ Go!ygó"!ll tu~zyn 
Las - Strv kOw - Siei z. 
uta :- Brz~ztny I z pow· 
rotem do Łodzi. Całość 
1azdy okrężneJ orzebte~a~ 
będzie drogami I. li I I fi 
klao;;y oraz w terenie 
I 1 dzlał w ra1dzle mo~ą 
w7ląć w~zyscy zawodnJ~·y 
którzy ~ą członkami gek· 
cjl motorowe). posiadający 
llcencję •portową, lub el. 
1<tórz:v :ile o nią ub1e2aJa. 

Rald rozegrany zostanie 
na 01otoracb ,,, karegt.ir·11 

do 125 cma dl• 1<tńryr.h 
p1·zewldztana •zybkość wv 
nosi 40 l<m na o;orlzfnę 
w Kategor 11 250 cms -
szybkośl' 50 Km na o:o1zi 
nę. w Kateo:orlt 350 cm3 -
55 l<m oraz motocyt<.le 
z ko"2aml. dis t<tóry<· lt 
rrz~ w1 .j.t:·:-1~a •wvbko!ć •Y 
nosi 50 km na godzlne. 

Zgłoszenie zawodnfkó"' 
przy)muJe 31ekcJa moto•·o 
wa , LP2 w Łodzi, ul „Ob 
rońców Sralr:io:radu 3() 1c 
dnia 28. 3. 53 r. do god~ 
19. 

Specjal ole ciekawie za· 
powiada się w rafdzie 
udział kobiet, które w I 
Hałdzie Kobiecym w b~r­

dzo trudnych warunkach 
terenowych uzyskały wyni­
ki nie gorsze od mężczyzn. 

- Wydaje mi się, że wszystko jest uza­
leżnione od punktu widzenia„. Jeżeli się po­
dejdzie do zagadnienia oddziału jako do 
czegoś stałego, no to, oczywiście, moja pra­
ca jest pracą pomocniczą i długoplanową. 
Jeśli zaś uzmysłowimy sobie błyskawiczny 
rozwój tech~iki, konieczność podniesienia 
oddziału na wyższy szczebel, zmiany ... 

Lubimow okazał pełną wyrozumiałość: 
- Dopii:>ro wtedy będziemy mogli mówić 

o gruntownej przebudowie technicznej, kie­
dy otrzymamy kredyty na rekonstrukcję. 
Chwilowo - to wszystko funta kłaków nie 
warte. 

- Wszystko? - zawołała. - I szybko­
ściowcy? I setki pomysłów racjonalizator­
skich? I stachanowskie metody pracy? 

- Ni.e przypierajcie mnie tak do muru 
- powiedział Lubimow. - Dlaczego tak sil-
nie akcentujecie słowo „wszystko"? 

Garszin siłą zmusił Anię do tańca. Pół­
głosem robił jej wyrzuty: - Czego wy od 
niego chcecie? Przecież to taki miły czło­
wiek. 

Odparła szeptem: 
- Natychmiast muszę stąd wyjść, w 

przeciwnym razie nagadam licho wie czego! 
W pobliżu drzwi wyrwała się z objęć 

partnera, zastawiając się wyciagniętymi rę­

koma, orzechyliła głowę, zawołała; 
- Wybaczcie, najwyższy czas, spóźnię 

się na pociąg! 
I uciekła bez pożegnania. 
Garszin dogonił ją na schodach. 
- Dokąd śpieszycie? Co to za pociąg? 
Zabrała go z sobą twierdząc, że wyjeż-

dża. Przed Newą wyskoczyła z tramwaju, 
Hnmacząc, że tak czy tak już jest za późno. 
Wiedział , że kpi i to go trochę złościło: po 
pewnej ilości alkoholu nie miał najmniej­
szej ochoty na spacer, do tego zimny wiatr 
od Newy gwałtownie chłostał go po policz­
kach. Jej się to podobało: I wiatr i chłód, 
i ciemna przepastna woda. Cieszyła się, że 
wreszcie powzięła właściwą decyzję, że wy­
garnęła Lubimowowi wszystko. co miała na 
sercu, Ż<!! uciekła. chociaż to bvlo może nie 
całkiem na miejscu, że Garszi'n stoi ulegle 
kolo niej, klnąc w duchu jej wybryki i nie 
mogąc zrozumieć, co ją tu tak zachwyca! 

VI. 
Mikołaj Pakulin wyszedł z łazienki. na­

łożvł garnitur. wsadzii głowe w oetle kra-

wreszcie HaJdę, który w 
wadze ciężkiej w w yclsH.a 
n1u 1egftymuje slę w,>·nik 1eu1 
115. I kg 1 G1dus1<tego po 
•iadaJącego rekord Polski 
w trójboju 325 kg 

M lstr·zostwa rozpoczyna 
Ją •ię, Jak iu:I: ws1>oml11• 
ffsmy w piątek o ,goclz 17 
W dniu tym o tytuł ml· 
9t rzó,,.- PoJ.;;;kJ ubiegać slę 
będ ą zawodnicy startu 1ąc~ 
w waga c h koguciej ł plllr 
kowej W sobote 1pocza·ek 
zawodów row rneż o godz 
17) o laur·y mi9trzów- Po1 
ski ubiegać się b~dą za 
wodnic} w wat!'ach lel<kłeJ 
I Sr·ednleJ. I wr--eszcte w 
nferłzlelę (poC"zarek o ~orlz 
l4 30) mtstrzos1wa roze_g:ra 
ne zostaną w w:::tqac:h pół 
clęzkleJ, lekkoc1ężkle) 1 
clęż.<leJ. 

Dyrekcje MHM i PSS win· 
ny dołożyć starań. aby WSl,V· ' 
stkie sklepy rybne były zao· 
patrzone w różne gatunki ryb 
i konserw, a w stczególności 
tanie i pokµpne ryby slod· 
kowodne, tzw. drobnicę i 
średnicę. Trzeba również ,a­
jąć się przystosowaniem sk le­
pów spoż.vwczych, poiożonych 

na peryferiach miasta do 
sp1·zedaży r y b. 

Bokserzy ZSRR 
też walczą 
mistrzostwo o 

MUSKWA 
W rwanowle f'O:.!.e.!.F'ano 

:::>fel'ws:z;.,t częić boksersklch 
mlstc:zostw 7.SRR W p itH' w 
szeJ części mlstrz0stw od · 
były się wałki w pięciu 
wap;a ch 

Szkoła przodująca 
w zbiórce złomu 

W wadze muszej tytuł 
mistrzowski zdobył wlelo· 
kroluy ml<slrz Związku Ha· 
dzfeck lego llulakow zwy 
clężaJąc w walce rtnało· 
wej Blelycba !Białoruś) . w 
wadze piór l<owe1 "" fina ie 
•polk•tft się Soknłow 1 
młod~ Smlr now ZlY~·c 1ęż~·4 
barr:lz1eJ rutynowany Sn· 
kołow M istrzem ZSRR w 
w1:tdze lekl<opółs.te.i11 1e1 7.0 

stał Miednow. a w wildze 
tekkoSred111eJ f1st1u \V 
warlze półr 1ęzk1eJ m1s1 r·zo. 
ilWO zdobył Je~nro"' zwy-
c1ęiając w finAłe \V1e!o· 
l<rOtnee;o m1su·za ZSRR 
Pier'OWB 

\Vs1,yscy zdobywcy ty 
tułów mlstrzowsk1cb ~ą 
repr·eze1naut.am1 Moskwy 
OrtHH:I cze<!;(' m ic:it rzoSl \' ro. 
zagrana zoslanle w M.osk- 1 
wie. 

Nie w•zystkie szkoły łód•kie 
poszczycić się mogą takimi 
sukcesami w 7biórce złomu, ja­
kie os ią1w młod7-ież Technikum 
Przemysłu D4iewiarskiego Nr 2, 

kum Przemysłu Dziewiarskie­
go Nr 2 wysunęło się obecnie 
na czoło wszystkich szkół u­
czestniczących w zbiórce zło­
mu. 

Wojewódzka 
klasa A 

W mlslrzosrwach plłkar­
•k1ch klasy A woiewouz· 
rwa łódzkiego padły w 
ostatnią n 1edzlelę nastę· 

Młodzież Technikum Przemysłu Dziewiarskiego Nr 
manifestacyjnie odstawia złom do punktu skupu. 

2 

ouJą"e wyull<I. . 
Vt.'łńkniar·z (Zglerz) -

Kote1arz (Kutno) - 4:0 
I l 0). 

Unia (Zgierz) - Włók· 
111arz tZgter·z1 - l.4 (U 11 

Włókniarz (Zd. Wola! -
Koreiar1 (PfotrkOwJ -a:o 
1.0). 

f\rile)arz rt<oluszkfl -

przy ul. Kilińskiego 130. u­
czniowie tej szkoły odpow1a • 
dając na apel Technikum 
łfondlu Zagranicznego zebrali 
w dniach od 25 lutego do 19 
marca 7.571 kg złomu stali i 
żeliwa. Tym samym Techni-

Fot. - A. 

Mlodzież Technikum posta­
nowiła dołożyć wszelkich sta­
rań, aby osiąganiem coraz to 
lepszych wyników w tej akcji 
utrzymać się na przodującej 

pozycji. 

KS (Łowicz) - 3:2 (2;2). 
•SUU tLy~h,11u; ~lal 

Ku1uo1 - I fi (O;OJ. 
0gH1wo (Pabianice) 

Wlok111arz (Bełchatów) 

~ .o o ·01. 

Rada Gzytelnictwa i Książki 
Gwardia IWleluńl 

L 1'i IWlet USZÓWJ l:O 
0:0). 

Kolejarz (SkfernlewloeJ 
- W!Oku1arz (Tomaszowi 
- 33 (12) . 

Stal rRadomskol - Unia 
.Radom•ko) - O 4 (0·31. 

powstaje 
Dziś o godz. 13 w sali kon­

ferencyjnej Prezydium Rady 
Narodowej m. Lodzi, przy ul. 
Piotrkowskiej 104, odbędzie 

wata, poprawił węzeł, zatrzymał się przed 
lustrem i uśmiechnął do swego odbicia. Pa­
trząc na niego z boku można by go było po­
sadzić o zarozumiałość.„ Mikołaj jednak me 
widział siebie, był myślami przy Ksanie . wy­
bierającej się na spotkanii:> delegatów. Zasta­
nawiał się, czy już wie, że pakulinowcy 
zdobyli Czerwony Sztandar Przechodm Ko­
mitetu Rejonowego Komsomołu; czy ją to 
ucieszyło, czy powie coś dziś na ten temat, 
o ile, oczywiście, uda mu się ją złapać po 
spotkaniu? .•• 

Wszystko, co robił, w zadziwiający spo­
sób łączyło się z Ksaną. 

Na ostatnim posiedzeniu Komsomołu po­
wiedziała: 

- Pakulinowcv znów przedsięwzięli coś 
nowego. Dlaczego "'tego me podchwycono? 

Potem dodała: 
- Pokaż mi wasze plany, Kolu. 
Ponieważ Ksana się tym zainteresowała, 

nowy pomysł, do którego n ie przywiązywał 
pierwotnie zbyt wielkiej wagi, z miejsca 
nabrał specjalnego znaczenia. Inicjatorem 
był Fiedia Slusariew wymyślił to dla 
siebie, ciągle miał jakieś nowe pomysły. 
Oczywiście, nie wpadło mu do głowv, żeby 
inni mogli to „podchwycić". Po prostu spo­
rządził „ własny plan techniczny". w którym 
wyszczególnił wszystkie zamierzone w tym 
roku osiągnięcia i powiesił go nad Łóżkiem. 
Mikołaj widział ten plan. Fiedia wymienił 
w mm zdanie egzaminów na „ba.rdzo do­
brze", zapoznanie się z literaturą metodą 
szybkościqwą i wiele, wiele mnych rzeczy. 
Mikołaj pragnął, aby pozostali członkowie 
brygady opracowali sobie również takie pla­
ny, zwłaszcza Arkadii Stupin, którego do­
tychczas nie dało się nakłonić do uczęszcza­
nia na kursy . Arkadii godził się na każdą 
propozyc]ę, o nauce jednak nie chciał sły­
szeć; nie będę robił notatek i juzl W bryga­
dzie podniósł się rumor: 

- Czy zda1esz sobie sprawę, że :za kilka 
lat nie będzie mozna pracowac bez znajomo­
ści fizyki i chemii? Czy wiesz, co to i est po­
stęp techniczny? 

W trakcie tłumaczenia j\rkadiiowi, do cze­
~o prowadzą zdobycze techniki, pokłócili się 
między sobą. ponieważ każd:v inaczei !hę na 
to zapatrywał. Mikołaj tak się przeiął dys­
kusją nad zagadnieniem, czv energia atomo­
wa zastąpi energię elektrvczną, że zapommał 
o swojej roli przewoclniczacego zehrama Na­
gle jego młodszy brat, Witek. którego jakoś 
nigdy nie traktowa! poważnie. wvmvślił so­
bie zobowiązanie; „Codziennie podsumowy­
wać swói rozwói. swói wzrost - ponieważ 
orawdziw:v komsomolec 1 powinien trzymać 
się surowych zasad". 

ro c. n) 

w lodzi 
się zebranie konstytucyjne Wo­
.jewódzkiej Rady Czytelnic­
twa i Książki dla miasta ł.o­
dzi. Konstytuująca się dzisiaj 
Rada będzie terenowym orga­
nem Centralnej Rady Czy'.d ­
nictwa i Książki przy Prezesie 
Rady Ministrów. Zadaniem iej 
będzie czuwanie nad upow­
szechnianiem książki i szerze­
niem planowego czytelnictwa. 
Na dzisiejszym posieczeniu 
zadania Rady oraz sprawy 
przygotowań do zbliża.i<1Cych 
się Dni Oświaty Książki i 
Prasy omówi wiceprezes Cen­
tralnego Urzędu Wydawnictw, 
Przemysłu Graficznego i 
Księgarskiego, sekretarz gene­
ralny Rady Czytelnictwa i 
Książki przy Prezesie Rady 
Ministrów. tow. dr J. Zaremoa. 

U waga, korespondenci 

„Głosu Robotniczego" 
Plan dzisiejszych zajęć w 

Klubie Korespondentów 
przewiduje: 

godz. 16 - zajęcia świet­
licowe, 

godz. 17 - pogadanka in­
strukcyjna, 

godz. 19 - wycieczka do 
drukarni. 

Jutrzejszy pokaz filmowy 
zostaje odwołany. 

Sesje 
dzielnicowych 

rad narodowych 
DzlS. o godz 17. w sali Zw. 

Zaw. Pracowni\ców Gospoda1·Kt 
Kon1unalnej przy ul. Wólczań· 
sklej 5. odbędzie się llł •e•1a 
Dzielnicowe) Rady Narodowej 
t.ódi·Sródmiesc;e. 

* * * Dziś , 26 bm .. o godz. 17.30. w 
świetlic~ fab1·yczneJ przy ul. 
Deszczowe) 26. odb(ldzie dię se· 
s,1a Dzielnfco\vej Rady Narodo· 
wej Lódż Południe. 

W sobctę. 28 bm„ o godz. 17. 
w swtetlicv t.ódzl<ich Zahłarl :1w 
Obuwia G·umowego przy ul. LI· 
manowskiego 156. orlhQdzie •fę 
sesja Dzielnicowej Rady Naro· 
doweJ Łodź·Pólnoc. 

MHD otwiera 
7 kwiaciarni 
MHO otwc-rzy w rMnych dz'el· 

nlcach mla ::ta siedem sklepów z 
l<wl a1ami .M In wkrótce będą 
01wnrle k .11111c-l.\rn1e przv ul. Ll­
rnanow~l<ł..!.go 56 t Zgiersl,'eJ 40. 

W bieżq.cym miesiącu zmarł 

Sergiusz Prokofiew - czoło-• 
• wy kompozytor radziecki, je­
den z najwybitniejszych twór· 
ców muzycznych wspólczesne­
go świata. Suitą dziecięcą 
„Zimowe ognisko" Prokofie.wa, 
wyróżnioną Nagrodą Statinow. 
ską za rok 19!)2, rozpocznie się 
bogat11 program piątkowego i 
sobotniego koncertu. symfoni· 
c~ne"o Filharmonii. ~Zimowe 
ognisko" jest interesującym 
dziełem muzyczno-recytator-
skim; w wystawieniu. jeno u­
dzial wezmą: orkiestra filhar­
moniczna pod dyrekrją Zhig­
niewa Chwedczuka, chór chlo­
pięcy Podstawowej Szkoty 
Mu. ,ycznej oraz recytator;:y -
studenci Państw. Wyższej 
Szkoły Aktorskiej. 

Od dłuższego czasu daje się 
or;tczuć w naszym mieście b:-11k 
~'onc„rtciw mu?!Jld kameral­
nej. Z te110 względu zaoowiedź 
występu jednego z nai!eps:;;ych 
pol,kich ze.•nolów kam1?ral­
n11ch, „Kwartetu Krakowskie­
po", wywolala nczeqólni e du­
że zaintere•o•.vanie wśrórf lórf z. 
T•ich miłośników muzyki. 

DZllŃ 
Kronłka parły1na 
DZIELNICA GORNA · LEWA: 

dz1s. 21:i tim .. o godz lo.dO w 
lo1<alu Dzielnicy przy ul WJ 
gury 4 O. odbi,:dz1e się uararla 
1 1 lJ .o;ek1'eta1·zy podstawo 
wycn organizacji partyjuy.:· h 

WIECZOR - W ' KLUBIE MPiK 
Dziś. 2b bm. , o godz 19. w 

KluU1e :\IPiK. udbędzie się W ' d· 
czór poświ~cony sztuce Rog?r a 
Vaillandu .,Pułkownik F'o-:>1er· 
pr·zyzr,aje się do wtny· · PreleK· 
cję W) g<O•i S1anlslaw Borucz. 

ODCZYTY 

Dziś , 26 bm .. o godz. 18 is. w 
auli Ln1wer~ytelu Łód~k1ego, ud· 
będzie się odcz1 t prof d1 S 
ZaJąc1'kOWiKiego pt. ,, P1·oblem 
powstania paf1!>lWa polskiego·· 

*' *' ..... 
D•lś, 26 bm„ o godz. 18.30, w 

fókafu NOT, uf Piotrkowska 102, 
odbędzie się odc>.yt Inż. W t.u. 

·b1eliskiego pt. „Roboty zie1nne 
technika wykonania". 

* * * Jutro, 27 bm., o godz. 20 w 
świetlicy Sądu Wojewódzkiego, Pl. 
ll4browsk1ego 5. odbędzie się od· 
czyL pt. ,.N1ektóre z aktualny~h 
zagadn ień socjalistycznego pra· 
wa cywHnego". 

WYCIECZKA „ORBISU" DO POZ• 
NłlNIA 

W niedzielę, 29 bm. ..Or· 
bis'" orglio iz uje wycieczkę do 
Pozno.n!a \V program1e w yciecz.„ 
kl - zwiedzenie miłlł~(tt pal­
miarni oraz obecnośt na przerl· 
stawieniu w Operze \V~Jazd -R 
nieclzietę rano, powrót około 
pól nocy. 

Proqn1m na czwartek 26 milrca 
1953 roku. 

Fala 230.1 m 
7.55 WIADOMUSCI PORAN NE. 

8.00 Pieś11i masowe. 11.45 „Głos 
maią kobiety·· 12.04 DZtEN.'liK. 
W .OO Koncert rozrywkowy t:l.40 
Muzyka. 14 10 Dla klas I - s:u. 
chow1sko „o tym, jak Boguś 
zamieszkał w domku aa kurzej 
nóżce"'. 14.30 Dla klas V - .,Je· 
dziemy do Smolic" reportaż. 
14.50 „Swojskie melodie" 15. 10 
„Sztorm" - frngment powie$cl. 
15.30 Dla dzieci - audycia 
słowno-muzyczna pt. „Sptewamy 
piosenki i słuchamy muzyki". 
16.00 „Wszechnica Radiowa'" -
wykład z cyklu. „z~rys h•s10· 
rfi powszechnej". 16.20 „Pitago· 
ras z ulicy Gda1iskiej"' - audy· 
CJa dla młodzieży w opr. K Sasa. 
16.35 .,Opery Webera I Lortz1n· 
ga·· - audycjo slowno-mu.G) t'Z· 
na. 17.00 wiADOMO$CI POPU· 
t.UDNIOWE. 17.15 Młodzi muzy. 
cy pl'zed mlkroronem. • /.30 „ t 
mikro!onen1 przez m~asto i wieś „. 
17.45 Muzyka rozrywkowa. 18.t!O 
Trybuna Radlosluchacza. lC. 15 
Reportaż pt. „ Wy/awlacze cleµ­
ta ·· 18.30 Odpowiedzi „Fall 49'". 
18.42 Muzyka. 18.50 Koncert 
chóru rozgłośni wroclawsk1eJ, 
19.10 Radlowy kurs Języka ro· 
syjskfego dla zaawansowanych. 
19.30 Muzyka ' aktualności. 20.00 
.. Dla Każdego coś miłego· · 21 OO 
DZIENNIK 21.32 .. Serce genera· 
ta " - pieś1i H. Swolklenta. 
21.35 Utwory K. Debussy· ego. 
22.00 .. Wszechnica Radiowa" 
wyktad z cyl<IU. „Historia litera· 
tury polskiej"" (11). 22.20 Audycja 
z cyklu. ..Najpiękniejsze symro· 
nie Mozarta '" 22.50 Muzyka roz· 
rywkowa. 23.10 Utwoc·y . Ludw•ka 
van BeethO\·ena. 23.50 OSTATNIE 
\VlADOMOśCI. 

Poszukiwani pracownicy 
Inżyniera lub technika do dzia­
łu gł. mechanika (Da zastęp­

cę). technika -mechM"lika z kil· 
~uletn1ą praktyką obzna.im10-
aego z wvkonawstwem rysun· 
ków technicznych i maszyno­
wych no s tanowio ko k:Jerowm­
ka kreślarni zatrudnią natych· 
miast Zakłady Przemysłu Ba­
wełnianego Im. St. Dubois w 
Lodzi ul. Sienkil'wleza 82·8<1. 
Reflektuje się na· siły fachowe. 
Zgłoszenia osobiste przyjmu.ie 
Dział Personalny. 800· K 

Kilku księgowych ze znajo· 
mosc1~ R. P. K. na stanowiska 
głównych (stars~ych) księgo• 
wych w podległych spółdziel~ 

niach zatrudni Związek Bran­
żowy Spółdzielni Metalowo -
Drzewnych na miasto ł..ódź, 
ul. Sienkiewicza 61. Zgłosze­
nia osobiste w godzinach od 
9 do 16 I piętro pokój 7. 

' 849-K 

26 marca 1953 r · (Nr 74J 

,.Kwartet Krakowski" w skla• 
dzie: Stanislttw Tauros - I 
skrzypce, Zbigniew Sz!ezer 
I I skrzypce, Tadeusz. Gonet 
altówka i Zofia Adamska 
wiolonczela, wystąpi na n.aj­
b!iższym koncercie filharmo­
nicznym. Zespół wykona dwa 
znakomite dzieła wspó!czes­
ne} muzyki kame7alnej: Kwar­
tet smyczkowy C-dur op. 37 
Karola Szymanowskiego i 
Kwartet smyczkowy F-du„ 
Maurycego Ravela. Kwartet 
Szymanowskiego jest dziełem 
mlodzie1i!:zym o wyjo_ tkowo la­
godn11m i harmonijnym brzmie­
nitL całości; Kwartet Ravela, 
na.!eżocy do epoki impresjoni· 
zmu muzycznego. :m!iczu,ny jest 
do najwspan'a!s~ych osintmięć 
twórczości kameralnej bieżą­
cego stulecia.. 

Na zakończenie koncertu. 
fitharmonic::nego or kie st ra pod 
dyrekcją Tadeus::a Wi!c:oka. 
ode~ra poemat symfoniczny 
„SmtLtnn. opow;eść" Mieczy­
slawa. Karłowicza. 

KAM. 

DYZURY APTE:K 
Dzislelszet nocy dyżurują na­

stępu1ące aptek i! Plot1·k:ow;t'\a 
165. 8!::l1 · 11~ow1cza 6. Rzgow~~a 
147. \V i?ckowsk:iego 21. 1'a1·0-

lewska 48. Pr'l.:)'bY~ZCWSkie~o 4 L, 
L1munowskiego 80. AJ Kościu;z. 
I<' 48 

Dyżur położn1czo -q1ne1-:ol~1cz„ 

ny: dzis dyż.uf'UJe od godz. 8 rło 
20 Szpital un dr M!!,1U• OW"Za 
przy ul K rzernienteckte.t 5 I oa 
godz 20 do B Szpital tm . Cuc•ie· 
S'<ło:iowskie.t przy ul. Cur\e·Shle>­
dow~kfej 15. 

PANS'fWOWY TEATn POWSZECH· 
NY - godz I ~.:;o - .. Inte•) o;a 
i miłość··. - godz. 19 - „Lu· 
dzfe z naszej uliGy". 

PANSTWOWY 1'EAl'R NOWY -
godz 19 - „Henryk VJ na ro­
wach". 

PAŃSTWOWY TEATR IM. STEFA· 
NA JARACZA - godz. 19 -
„\Vesułe kumoszki z Wind!!O· 
ru". 

TEATR MAŁY - godz. 19.15 -
.,Domek trzech dziewcząt'". 

'l'EATR MUZYCZNY - godz. 19.1.5 
- „Kraina uśmiechu" 

PAASTWOWY TEATR LALEK 
„ARLEKIN"' - godz. 17 
„Jaś Szpak" 

PA,"STWOWY TEATR LALEll. 
„PINOKIO" - god•. 17 
„Skarb na pustkowiu" 

BAŁ.TYK - „Mttna Kokor" ~ 
godz. 15, l 7.30, 20. . 

GDYMA - Program Cilmów do­
l<Unlentalnych l kult.Urdlno• 
oswlaLOwy"h „Młodzi konstC'U~-
101•zy" „Dzieci ze Statfng..adu'' 
. .świat młodych 10·52'" P.1' F. 
ll -53 - god•. 18. 19 dozw. od 
lar 7. „Diabelska Grań"" -
godz. 20. Program dla naj· 
młodszych: „Król Lavra· „LP\lf' 
I za1ąc· · .. Odważny zając" -
godz. 16, 17. 

MŁODA GWARDIA - „Rozśple· 
wana dolina · - godz. 16, 18. 
20. 

MUZA - „Niezapomniany rok 
1919" - godz. l8, 20. 

PJO~IER - „Bajka o śpiącej 
królewnie"' - program sktad. 
- godz. 17, 19. 

POLONIA - .. Noc niespodzianek~ 
- godz. 16.30. 18.:JO. 20.30. 

PRZED\Vf0$1"JE - .. Dwa) żołnie­
rze" - godz. 18, ·20. 

l MAJA - „Kurhan Malacho­
ski" - godz. 17. 19 

Rl':KORD - „Wesola trójka" ........ 
godz. 18. 20. 

ROMA - .. Gę•I Baby Jagi" _, 
program składany gortz. 
16. 18, 20. 

SOJUSZ - „Pieśń 'fajgi'" - go<lz. 
18.30. 

~TYLO\VY - nieczynne z powo­
du remontu 

ś\\' IT - „Zal..:lęta narzeczona ... 
dod. „Człowiek. którego kocha.­
my" - godz 18. 20. 

TATHY - „o 6·te1 wieczorem po 
wointe·· - godz. 16. 18. 20. 

WISŁA - .. Kurtyna w górę" ........ 
~udZ. !6, 18, 20. 

WI CKNlAHZ - .. Noc niespodzia­
nek"" - godz. 16. 18. 20. 

WOLNOSC - „Orze! Kaukaru•• 
lf ser. - godz. 16. IB, 20 

ZACHl;;TA - „W poo;om za sla• 
„,ą · . - godz. 18. 20 
DWORCOWE (Dw. Kaliski) ......i 

Jubileusz·· - godz. 10. 17, LIS, 
l9. 20, 21. 22. 23. 

l:.ódzkie Zakłady Sprzętu 
Poża.rniczego Przemysłu 
Terenowego w t.odzl, ul. 
Więckowsloego Nr 35, przy . 
pominają. ie stosownie do 
uchwały Rady Panstw.a i 
Rady Mini strów z dnia 
14. XII. 1950 r. wszelkie za­
żalema i vctwołama załat 
w1a dyrektor lub jego Uł­
stępca we wtorki. od godz. 
15 do 17. Je~li we wtorek 
przypada dz:ien wolr._Y od 
pracy, dniem przYJęC je:;t 
najbliższy dzień powszedni 
tygodnia. 362-K 

Zakłady Uszczelnień 
Wyrobów Azbestowych 
„AZBEST" w t.odzl, 
ul. Sucha Nr 8-10, 

przypominają , że stosownie 
do uchwały Rady Państwa 
i Rady Ministrów z dnia 
14. XII. 1930 r. wszelkie 
zażalenia i odwołania za­
łatwia dyrektor lub jego 
zastępca w poniedziałki od 
godz. 14 do 17. Jeśli w 
poniedziałek przypada dzień, 
wolny od pracy, dniem 
przyjęć jest najbliższy 
dzień powszedni tygodnla. 

423-K 
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